
N O W I N Y  N A U K O W E .

A K A D E M I E ,  U N I W E R S Y T E T Y ,  T O W A R Z Y S T W A  I  Z A K Ł A D Y .

P osiedzenia  C e s a r s k i e j  A k a d e m ii N a u k  
S t. P e te r s b u r s k ie j .— D . 4. lutego: i 1. Akademik 
P a r r o t  czytał  rozprawę,  pod tytułem: M em oire sur  
une nouvelle construction  des m ats de va issea u x
(Rzecz o nowym składzie masztów okrę to w ych ) . __
D. 11. lutego-. P .  sprawujący obowiązki prezydenta,  
udzieli ł  konferencyi  list od P. Główno dowodzącego 
drugąarmiją,Hrabiego D yb icza *w którym J .Hr.M. ,  z 
okoliczności rekognoskowania wojennego, prze ­
dsiębranego przez Jenerała p iechoty E m a n u e la , w  
okolicach Elb rusu,wzywa Akademiją do wypraw ie- 
nia, ze swego grona, k i lku uczonych,  dla zwiedze­
nia tameczney krainy.  Akademija z Ochoczą gotowo­
ścią przyjęła tę propozycyą,  i pOruczyła P P .  T r i -  
niusowi,  Parrotowi  i Kupferowi ,  nakreślenie p lanu 
w y p r a w y  naukowey,  i obracliowanie pot rzebnych 
na tO kosztów podróży.— D n ia  12 lutego-. Czytana 
była  przez Akademika  K ru g a  rozprawa o tem: co 
mianowicie rozumieć należy przez wyraz: J lóe-  
Ah h k t . (pieniacz,  krętacz),  który się nat rafia w 
Jarosławskiey Prawdz ie  Ruskiey.  Potem,czyta ł  se­
kre ta rz  kopią N a j w y ż s z e g o  ukazu Imienn e­
go 0 potwierdzeniu,  byłego przy uniwersytecie  ka­
zańskim professora D. Adolfa K u p fe r  a , na zwyczay- 
nego akademika w oddziale mineralogii.  J W .  W i c e -  
P rez y d en t  komrnunikowałAkademii N a y w y ż s z y  
rozkaz względem spróbowania wynalezionego przez 
P .  JeUerat-Majora Swobodsktego, sposobu prędkie­
go i rzetelnego, rozwiązywania naytrudnieysżych 
zadań, na rossyyskich szczotach dokładnych.  Roz­
pat rzenie tego sposobu poruczorlo P P .  Tarchano-  
w i i B uniakow skiem u. P.  Akademik F uss  czytał  r a ­
por t  o dziele w rękopismie P. Pietruszew skiego: 
M etro lo g ia , czyli opisanie miar, wag, monet i r a ­
chuby czasu,u narodów tegocześnych i starożytnych.
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Dzieło to zostało uznanetn za bardzo pożyteczne,  i 
oddano zupełną sprawiedl iwość troskl iwości ,  z ja­
ką je autor ułożył.  P .  Akademik K ohler  przyjął  
na siebie pracę przeyrzenia rozdziału o miarach,  
wagach,  monetach, i t. d. narodów starożytnych. — 
D nia  18 lutego: P .  Akadem ik K u p /e r , czytał  r o z ­
prawę,  w języku niemieckim, o, temperaturze ś re ­
dnicy powiet rza i ziemi, w niektórych mieyscacJi. 
Rossyi  wschodniey.  P P .  Akademicy:  T rin ius P a r ­
ro t i K u p fe r , wnieśl i  ułożony przez siebie p lan p o ­
dróży do Kaukazu.  P la n  ten, przeyrzany i pochwa,  
lony przez konferencyą,  wruczony został P.  S p r a ­
wującemu obowiązki prezydenta,  dla wyjednania 
J \  a y v v y  z  s z e g  o nań p o tw ie rd z en ia— P .  A k a ­
demik P a r r o t , czytał  rozprawę,  pod tytułem:  Id e e s  
su r  la nature, p h ysiq u e  des cometes (Myśli  o natu­
rze fizyczney komet).—D nia  tg lutego, i  W .  'Wicer- 
P r e z y d e n t  koinmunikował  Akademii aviadomoic o 
J V a y  w y  & c y  nastałem postanowieniu,  względem 
użycia summy 25,000 rubli ,na zakupienie ki lku nie- 
odbicie pot rzebnych do gabinetu fizycznego narzę­
dzi, podług spisu, podanego przez P .  Akademika 
P a rro ta .  Naznaczeni do rozpat rzenia wyżey wspo- 
mnionpgo nowego sposobu rachowania,  kommissa- 
rze: P P .  T a rchanó w  i  D u r tia k o a  s k i  podali o nim 
swoję opinią, k tóra w tern się zawiera, iż, lubo tym 
no w y m  sposobem,  przy należytem nawyknieniu,  
rozwiązują się niezmiernie prędko zadania a r y tm e ­
tyczne naylrudnieysze; atoli mimo tego,  w n iektó ­
rych zdarzeniach,  pot rzebne są koniecznie tablice 
logarytmiczne.  —  D n i a  2 6  lutego- Sekretarz nau­
kowy,  przedstawi ł,  w imieniu członka korrespon- 
de n ta ,P .  Professora Szu ltena , w Helsingforsie,roz­
p rawę  w języku rossyyskim, o nowym sposobie wy­
prowadzenia stosunków dla równowagi  p łynów 
sprężystych.  Rozpatrzenie jey poruczono P .  A k a ­
demikowi , Fussowi, i P .  Adjunktowi  Jl uniakows kie- 
m u.— D n ia  4 marca: P .  sprawujący obowiązki p re ­
zydenta,  złożył  w imieniu JrGO C e s a r s k i j s y  M o ś m ,  
zbiór monet, z liczby pieniędzy kontrybueyynyek,
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opłaconych przez Szacha Perskiego,  na skutek po­
koju Turkmanczayskiego.  W  tym zbiorze, są nie­
któ re  monety kosztowne i rzadkie,  wszystkich sztuk. 
15, z tych 8 złotych, a reszta s rebrnych.  P P .  A k a ­
demicy Collins i P a rro t , oraz Adjunkt  L e n z ,  do­
nieśli konferencyi o wype łnieniu  danego im poru-  
czenia, względem ścisłego Oznaczenia Ciężkości ga- 
tufikowey, używanego w llośsyi spirytusu.  Cefem 
tych  śledzeń, przedsięwziętych z woli J W .  Min i­
stra Skarbu,  jest ustalenie,  na t rwałey zasadzie, sy- 
s temalu alkoholoinetrycznego, w Kossyi. Po odczy­
taniu tego raportu,  postanowiono przesłać kopią je­
go, do P .  Ministra Skarbu. P .Akademik P a rro t  czy­
tał  projekt zawiązania towarzystwa do obserwacyy 
zórz północnych,  w rożnych mieyscach Państwa.  
P P .  W iszn i e w s a i w Petersburgu,  S/rnvC  w Dorpa­
cie, r/rgola  n d er  w Abo. i Baron W i lh e lm  W  ra n -  
g e l  w Rewlu.  jdz oświadczyli  swoje chęć należenia 
do lego towarzystwa. Sam P . / W o /  pod jął się przy­
jąć na siebie r e d a k c j ą ,  i przygotowanie zbiera-  
**1 . W mlerze obserwacyy.  JVa pierwszą próbę 
z łożył  on 22 r y s u n k i , różnych zorz północnych, 
obserwowanych przez znanego podróżnika,  Barona 
Ferdyn and a I'Vrangela, w Sybcryi ;  jako też opisa­
nie i rysunek zorzy północney, obserwowaney w  
Doi pacie d. 2. siei pnia 1828 r. przez P .Obserwatora  
P r e js a , i nareszcie obserwacje  P .  A rg e/a n d era  63 
zorz północnych,  w Abo, od r. i 825 do 1826. A k a ­
demia,  jednogłośnie potwierdziwszy ten projekt ,po­
stano wiła: wciągać do swych protokółow,  przyobie­
cane piv.cz P . P a rro t a, wy padki tych obserwacyy.  
Aa przełożenie tegoż akademika,  uchwalono, zało- 
zyc przy Akademii osobne labora toryum,  dla przy ­
gotowania rozmaitych narzędzi, i przeznaczyć do te­
go, doświadczonego a biegłego mechanika.  -  V . 11
m a rca : P .Sprau  ujacy obowiązki prezydenla donió-^ł 
zgi omacizerjiu Aonfcrencyij o nasłałem J \  a y  w y  i -  
s z e m  potwierdzeniu  P . ' O strogradzkiego, obrane-  
go d. 17 grudnia r.  z. na A d j u n k t a  do  matematyki 
• tosowaney. P .  Akademik T n n iu s  z łożył  w linie­

l i 9
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niu  P .  H erm a n a , Chemika przy instytucie moskie­
wskim robienia sztucznych wód minera lnych,  roz­
p ra wę w języku niemieckim, o stosunkach,w jakich 
się kombinują p ierwias tki ,  w pros tych kombina- 
cyach roś linnych.  Akadem ik  K u p fe r , przyjął  na 
siebie przeyrzenie tego pisma. — JJ, 18 m arca: P.  
nadzwyczayny Akademik  Tarchanów , czyta ł  roz­
pr awę,  p o d ty tu łe m :  C a/cul de P opposition de Sa  - 
tu rn e  observe a S t. P e te rsb o u rg  en 1821)- P .  Spra­
wujący obowiązki  prezydenta  złożył poświadczo­
ną  kopią na stałego w d. i  i .marca, iVa y  w y  z s z e g o  
potwierdzenia  P .Doktora Izaaka Jakóba S zm ita ,ad- 
junktem akademii do języków Avschodnich i l i te ra­
tu ry .  P .  Szmit., jednogłośnie obrany w tym tytule,  
d. 28 stycznia, znajomy już jest w  świecie uczonym 
z wielu  dzieł ważnych.Akademik Collins czytał  bar ­
dzo chlubne zdanie o dwóch,  przes ł anych w roku 
zeszłym rozprawach P. O strogradzkiego: J \o te  sur  
les in teg ra tes  dejin is  i M em oire sur la  dem onstra~  , 
tion d ’un  theorem e de calcul in tegra l. P .  Akade­
m ik  K u p fe r  podał opis, odbytey przezeń podróży 
kosztem Uniwersyte tu  Kazańskiego,  do Uralu .Aka-  
demia postanowiła odnieść się do Kuratora  lego 
Uniwersyte tu ,  względem wydania  na jaw tego dzie­
ła.  Tenże  Akadem ik czytał  poruczony mu rozbiór 
dyser tacyi  P .  U e rrm a n n a  o stosunkach,  w jakich 
łączą się pierwias tki  w pros tych kombinacyach ro ­
ślinnych. Badania P .  U e rrm a n n a  różnią się w w y ­
padkach od śledzeń P . P r o u ta ,chociaż oba,w swych 
rozkładach,  jedney się t rzymali  metody.  P .  K u p fe r ,  
oddając sprawiedl iwość pilności,z jaką uskutecznio­
ną  była praca P. U e rrm a n n a , czyni uwagę,  iż w 
niey  nie są oznaczone wypadki  bezśrednie każdego 
rozbioru osobnego;bez czego praca ta nie może służyć 
za pewną zasadę, wy prowadzanym z niey wnioskom.
P.  Akademik nadzwyczayny H e rrm a n n ,  czytał  r a ­
por t  o projekcie  zawiązania komite tu statystyczne­
go przy Uniwersytecie  Kazańskim,  po rozpat rzeniu 
tego projektu, poruczonem przez J W .  Minist ra  O- 
śyriecenia Narodowego.  Uznając takowe zaprowa-
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dzenie nader  pożytecznem,  P .  H e r r m a n n  w y k ł a d a  
w  lym raporcie,  jakiemi przedm iot am i  kom i te t ,  zda ­
n i e m  jego, pow in ie n  szczególniey zaymować  się, i 
jakich na leży u ży w ać  ś rodków,  ku  zbieraniu p o t r z e ­
b n y c h  w tey mierze  wiadomośc i .  P .  A k a d e m ik  I i r u g  
z łożył ,  w  imieniu D ok tor a  T i/e z iu sa , d w ie  r o z p r a ­
wy, pod t y tu łe m :  M e d u sa  fr o n d o s a  F a lla s ii ,  i D e  
m ed u sis  absque iconibus v ix  e x p lic a n d is .

— K o m ite t U czony G órn ic tw a  i lio b ó t S o ln y c h , 
dn ia  5i  zeszłego m a r c a , (w S a n k t - P e t e r s b u r g u ) ,  
mia ł  u roczys t e  posiedzenie  doroczne ,  na pa mi ą tkę  
N a y w y Ł s z e g o  jego us tanowienia .  P o s i e d z e n ie  
to  zaszczycone b y ło  przy tomnośc ią w ie lu  m i ło śn i ­
kó w  nauk  i p rzem ys łu  oyczysiego.  P .  P r e z y d u j ą c y  
zagaił  je mową,  po k t ó r e y  odczytano zdanie 
w y  z działań K om ite tu  uczonego^jako tez z a t r u d n ie ń  
T o w a r z y s t w  gó rn iczych  w r o k u  1828, w b rz m ie n iu  
nas tępującem:

K o m i t e t  u czon y G ór n ic tw a  i  ro bó t  s o ln y c h ,  
mia ł  uk on te n to w an ie ,  w  ciągu r o k u  1828,^ zyskać 
sześciu członków',  dw óch  k o r r e s p o n d e n to w  i je­
dnego  sp ółp racownik a .  Czł onkami  obrani :  L .  A.  
F e r o w s k i , P .  I. K r  ju k ó w ,  A . N .  H rc h ip o w , I. i . f l ar -  
tn iń sk i, A- 11. K e m rn e re r , i  chem ik  i ra ncuz k i  S e r -  
ru la s . K or r es p o n d en ta m i :  A. I .  K u n  i A. J .  <Szma- 
kuw , spó łp racown ik i em :  T .  M . L e m a n .  P r z y b r a n i e  
ty c h  osób, pow ię ks zywsz y  zgromadzenie  K o m i t e tu ,  
po m nożył o  jego nadzieję,  osiągnienia zamierzonego 
celu.  Ra zem też K o m i t e t , d o tk n ię ty  b y ł  żalem jedne­
go z naygo r l i wszych  sw ych cz łonków,  I .  I .  K ic h -  

f e l d a , znanego z opisania,  pod wzg lędem geogno- 
s t y c z n y m ,  Gruzy i ,  M o ł d a w i i  i Bessarabi i ,  tu dz ie ż  
z i n n y c h  w ie lu  a r t y k u ł ó w ,  umieszczonych  w  D z ie n ­
ni  ku G ór ni czym  i w  Bi u l e tyn i e ,  w y d a w a n y m  przez  
Ba rona  F e rru ssa c , w P a r y ż u . T e r a z  K o m i t e t  uczony,  
mając  za P r e z y d e n t a ,  j ak i w la tach  prz e sz ły ch ,  P .  
Zarządza jącego D ep a r t am en te m  spraw  górn iczych i 
so lnych ,  sk ł ada  się z 64 cz łonkó w,  16 c z ł o n k ó w - k o r -  
r e s p o n d e n l ó w  i 8 sp ół p raco w n ik ó w .  W  r o k u  1828 
o d b y ł  ten  K o m i t e t  4o pos iedzeń ,  k t ó r e  poświęco-
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me b y ł y  na od czy ta n i e  i pr ze y rz en ie  w e s z ł y c h  doó 
prac,  na roztrząsanie roz l i cz ny ch  k w e s t y y ,  w r z e -  
c z y g ó r n i c t w a  i robót so ln y ch ,  po da w a ny c h  przez  
P -  -Jmn-tra  Skarbu,  na p rz e d s ię w z ię c ia  w  cz ęś c i  
Hanków ey,  na rozpatrywanie  różnych robót  m ec h a ­
n i c z n y c h ,  i nakoniec  ną w e w n ę t r z n e  rozporządze­
nia  i s p r a w y  gospodarskie-  Oprócz  n ie w i e l k i c h  ar­
t y k u ł ó w ,  składających się z rozm ai tych  w ia d o m o ­
śc i  u rz ę do w y c h ,  w  ciągu roku 1828 odczytano w  K o -  
m it c c . e  62 dzie ła  i 9 4 t ł um a cz eń ,  a z a t im  156 a r t y ­
k u ł ó w .  Z t y c h ,  należało:  do Mineralogi i  37 , do C h e ­
m i i  our_do Gó rn ic tw a  7, do M e ta l lu rg i i  j o ,  do H a l ­
lu  rgu o, do His tory  i górn ic twa  8, do Bibl iograf i i  4o,  
ł  do Biograf i i  2. P o z o s t a ły c h  9 ar t yk ułó w,  t y c z y ł o  
s i ę  Statystyki  Jabryk.  Z w c s z ł y c h  do K o m it e t u  d z i e ł  
i  prze kł adó w,  1 2 7  posłuż.) ło  za m ale ry a ły  do I Izien-  
r  Górniczego (I'opiiLiFr łKypna.rb),  k tórego  w  r o ­

ił 1828 w y d a n o  ]Nróvv 12, po jednym numerze cp 
pi . e s , ąc. P.  Mi n i s ter  Skarbu pp rucza ł  do rozwagi  
K o m it e t u  uczonego:  i) U w a g i  P.  Senatora B e z r o ­
ln e g o ,  nad n iedos tatecznośc ią,  uż yw an e g o  l e r i z ,  
W kopaln iach złota B e r e z o w s k ic h ,  sposobu t ł u c z e ­
n ia i prz em ywa ni a  rud: fila un iknięc ia  k tórey ,  p ro ­
ponuje on n o w y  sposób od byw ani a  ty ch  processów.  
Po rozpatrzeniu pr op ono wa ne go  przez P.  Senatorą  
f i e z r o d n ę g o  urządzenia,  okazało się,  żr w  roku 1763 
miano  juz zamiar w p r ow ad z en ia  p od o h ne y  od mi a­
ny;  ale- nie zna lez iono jey dogodną.  S t e m w s z y s t -  
k i e m  jednak K o m it e t  nie ch c i a ł  g run tow ać  na leni  
ew o j fg p  zdania; l ecz  r a c z e y  pos ta no wi ł ,  przekonać  
się  w skutku ,  czego  można się sp odz iew ać  po z a ­
p r o w a d z e n i u  tego nowego  urządzenia;  na ten koniec  
p r o p o n o w a ł  uczyn ić  po ró w ny w a ją ce  p r ó b y  pr ze ­
m y w a n ia  rud,  tak  sposobem P.  Senatora B c z r o d n e -  
g o ,  jako 1 sposobem,  dotąd u ży w a n ym  w k o pa ln ia c h  
b er e zo w sk ic h .  P r ó b y  te, jeszcze się odbywają .  2 ) 0  
ul ep sz e n i u  robienia ko twic .  Na to w y d a n y  b y ł  N a y .  
w y z s z y  J 1 : 00  C k s a u s k i k  y  M o ś c i  rozkaz,  z  p o T 
w o d u  otrzymanego  donies ien ia  od dowodzą ce go  o-  
fkadrą  na morzu śr odz iemnem,  w i c e  admirała Hr*-
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biego H e j d ena , o po ł am ani u  się, na ok rę c i e  E z e ­
ch ie l. w czasie kampani i  r o k u  1827, t r zech  kotwic.  
Chociaż skruszone  ko tw ice  okaza y się rob ionem i  
w  wiedzy  A d m i r a l i c j i ,  wszelako t*. M in is te r  S k a r ­
bu ,  po lec i ł  N ac ze ln i kom  górn iczym tych f a b r y k ,  
w  ’ k tó ry c h  się robią ,  p rzeds ięwziąć  n a y s k u le -  
c z n i e y s z e  ś rodki ,  ce lem naylepszego i c h  rob ienia,  
a rażeni po ru c z y ł  K o m i t e t o w i  uczonemu,  roz t rzą-  
snąć sposoby,  u ż yw ane  t e r a z  w  ro bi en i u  ko twic ,  
w  fa br yka ch  s k a r b o w y c h  urnlsk icb ;  p o r ó w n a ć  je 
ze sposobami,  zap rowadzonemi  w  krajach obcych ,  
zwłaszcza w  Angl i i  i we  Fr ancyi .  i dać swe w t e y  
mi e rz e  zdanie.  K o m i t e t ,  . rozważywszy  p r z y s ł a n a  
sobie wiadomość o roboc ie  ko tw ic  w JRossyi, p r z e ­
k o n a ł  .‘ ię, iż sposób ich  wy rabi an ia ,  p rzy ję ty  w n a ­
szych  f ab ry k ach ,  jest t enże  sam, jakiego się t r z y ­
mają i z a g r a n i c ą ;  n ie t rwałość  zaś k o t w i c  r o s s y y -  
sk ich ,  może pochodzić z niedoskonałości  machin,  a  
osofdiwie stąd, że, podłu g  da ney  w  ro k u  i 8c4 in -  
s t r u k c y i ,  w zg lę d em  żelaza i k o t w i c ,  p ró ba  t y c h  
os ta tn ich  zos ta ła  odmienioną .  Nadto ,  z po ró wna ui a  
w y m ia r ó w  k o tw ic  ro ssyysk ich  z zagran icznemi ,  o- 
kazuje  się, że nasze kó tw ice  są dłuższe i cieńsze od 
angiel sk ich ,  aza tem i słabsze bydź  muszą od n ich.  
P o r ó w n a n i e  wym ia ró w k o t w i ć  p ańs tw  r oz m a i t yc h ,  
K o m i t e t  osądzi ł  za p o t r zebn ą ,  podać  do ro zw aże ni a  
w y ż s z e y  Zwi e rz chn ośc i ,  w e s p ó ł  z p r a w i d ł a m i ,  za 
nieodzow ne  uznanemi,  co do p r ó b y  kotwic .  P o t r z e ­
bne  w' t ey  mierze  wiadomośc i ,  jeszcze nie z upe łn ia  
są zebrane;  a p rze to podanie uwag,  m a j ą c y c h  s ł uż yć  
za p r z e w o d n i c t w o  w  ro łp en iu  ko tw ic ,  jeszcze nie 
przysz ło  do sk ut ku .  5) O sk u tk u  doświadczeń wz gl ę ­
dem parowego w y w a r z a n i a  soli, o d b y ty c h  w  w a ­
r ze l n i  S ta ro rus k ie y .  W  ro k u  182b, An gl ik  Ś w it ,  
po d ją ł  się u rządz ić w warze lni  S t a ro rus k i ey  z u p e ł ­
n y  ap a ra t  p a r o w y ,  i odbyć na n im prób y  p a r o w e ­
go w y w a r z a n ia  soli, z w a r u n k i e m ,  ażeby mu w y d a ­
no 20 tysięcy  r u b l i  a ssy gnacyynych ,  jeżeli  w y w a ­
rzona przezeń  sól okaże się tańszą i  od soli, p r z y -  
cotowyw aney  w w a rz e ln ia ch  zw y c z a j n y c h ;  a nad-
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to czyst szą i lepszego ga tunku.  Zaczęto p ró b y  te 
w  r o k u  1026, ale się wówczas  nie powiodły ;  po tein 
czas n ie jak i  o d b y w a n o  je w r o k u  1827, lecz także 
b y ł y  bezskuteczne;  nakoniec  robiono je i w ro k n  
sieszłym 1828, w c i ą g u  którego,  lubo nie o d p o w ie ­
dz iały,  w sc is łem znaczeniu,  oczekiwaniom P.  Smi-  
ta,  wszelakoż w y w a rz a n ie  soli, za pomocą pary ,  
większą okazało korzyść  od w a rz e n ia  zwycz ayne-  
go. Poz os ta wa ło  więc py tan ie :  czy d o p e łn i ł  A n g l ik  
femit swego ooowiązania  się, i czy zasługuje na w y ­
nagrodzenie  ? K o m i t e t  roz t rząsnąwszy  w szczegó­
ł a c h  w a r u n k i  P .  Srnita, t r y b  jego doświadczeń i ich 
s ku te k ,  w y d a ł  s wóy w yrok ,  jaki osądzi ł  za nayspra-  
■w led l iwszy .Oprócz  tych t r zech  przedmi otó w,  p or u-  
czane  b y ły  do rozwagi  K o m i t e tu  i inne  okoliczno­
ści,  z k t ó r y c h  na każdą  nastąp i ł  w n i o s e k ,  uznany  
za naylepszy .  C e lm ey sze  przeds ięwzięc ia  K o m i t e ­
tu .  w r o k u  1828. z części naukow ey,  b \ ł y :  1) P o p r a ­
w ie n ie  sposobu odłączania złota od s rebra ,  w m e n ­
n i c y  P e t e r s b u r s k i e y .  W b ę d ą c e m  przy  n iey  labo-  
r a t o r y u m ,  rnemal od samego jey założenia aż do 
r o k u  1020, odłączanie złota od s rebra ,  usku tecznia ­
ło się dr ogą  suchą i wi lgo tną :  suchą,  za pomocą s i a r ­
ki;  wi lgotną , za ppmocą kw asu  sale trowego;  od r o ­
k u  zas 1820, od byw a  się toż, drogą ty l ko  wi lgotną . 
Sposob ten,  dxa sw ey  pros toty i zmnieyszenia  ko­
sz tów,  t r zy ma p ie rw s z e ń s tw o  nad tamtym.  Lecz,  
ab y  jeszcze zmnieyszyć rozchody,  a ba' rdziey z a ­
b ezpi eczyć  zdrowie  pracujących ,  K o m i t e t  Uczony 
l i m j s l i i  spróbować' ,  zaprowadzonego p r z e d  k i lką  
ply, we  ł r a n c y i ,  nowego sposobu roz łączania  tych  
rog ich  meta l l i ,  za pomocą kw asu  sia rczanego,w n a ­

czyniach  p l a ty n o w y c h ,  k t ó r y  z tego względu  w a ­
żne ma korzyści .  Na  ten koniec,  w  ciągu r o k u  1828, 
o yto 11 prób  oddzie lan ia  złota od srebra  kw a s e m  
sia rczanym;  pon ieważ  te p ró b y  uda ły  się, pos t ano­
wiono  więc  zrobić k i j ka  doświadczeń  tymże  t r y b e m ,  
n?my mogły s łużyć  za wzór  porządnego processn.  
VV tym celu urządzono w me nn icy  osobny zakład 
gdzie doświadczenia  b l izk ie  są końca ,  i rokują  na y -
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lepszy wypadek,  a) Zwiedzenie geognostyczne gó­
ry  Duderhofskiey.  Wszys tk ie  prawie  okolice St. 
Petersburga,  opisane są,, pod względem geognosty- 
c z n j m ,  przez P. St ranguweysa;  lecz, aby ściśley 
poznać', jedno ze znskoniilyełi mieysc, w bl izko- 
ści naszey stolicy: górę Dudei’hofską, Komite t  po­
dał  do P.  Minist ra Skarbu swoje propozycye,  wzglę­
dem geognostyc/.nego jey zwiedzenia,  Tym końcem 
utworzoną 'została osobna expedycya,  pod rozrzą­
dzeniem członków Komitetu:  Bergbauptmana Soko­
łow a  i Ober-hi l tenfcrwal tera  D e jc h m a n a , z 5 p r a ­
ktykantów i 17 uczniów Korpusu górniczego,którzy 
ot rzymali  promocyą do klassy wyższey. Expedycya 
ta odbyła śledzenia, tak samey góry, jako i jey oko- •• 
lic. 3) Siedzenia górnicze na brzegach rzek:  Is e ty  
i Kołczedanki ,  bliz.ko fabryki  Kainieńskiey, w o- 
brębie  fabrycznym Ekate rynburskim.  Celem tego 
przedsięwzięcia,  jest wysznkanie węgla ziemnego, 
którego odkrycie przynios łoby ważne korzyści fa­
bryce Kamieńskiey,  oddaloney od lasów na wiorst  
5o—90. P odług daney od Komitetu,  Naczelnikowi  
górniczemu fabryk ekaterynburskich,  instrukcyi,  
śledzenia rozpoczęto otworzeniem szychty na 6 p 
sążni wgłąb; lecz przyp ły w  wody nie dozwolił  da l ­
szego jey kopania. Na wiosnę, roku bieżącego, u-  
myślono odbyć tam śledzenia,  za pornoeą świdra 
górniczego. Z robót  w przedmiocie mechaniki gór- 
niczey; które w roku  1828 był y  w rozpat rzeniu 
Ko mitetu, celnieysze są: 1) Machina do przem yw a­
nia piasków' złotodaynych, wynalazku P.  Ober-berg- 
hauptmaria o klassy, *dhte. i 2) Machina  do bicia 
monety miedzianey, wynaleziona przez zarządza­
jącego fabrykami BP. Ł azarow ych , Alex ego Ś za r-  
d ina .

Na tern się zasadzały celnieysze zatrudnienia 
Komitetu .  Prócz  tego, przeyrzano w nim 10 opi­
sali, zrobionych przez prakty kantów,  i przedstawia­
nych do Depar tamentu  spraw górniczych i sol­
nych,  na zasadzie ustaw korpusu górniczego. W  r o ­
ku 1828 wybi to 1.200 exemplarzy Dziennika górni j



ezego; z  ty ch ,  K o m i t e t  Uczony miał  szczęście z ł o ­
ż y ć  6  e x e m p la r z y  C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i ,  i w  o- 
gólności  Fami l i i  C f . s . a r s k i e y .  Z pozos ta łych 1194, 
rozesz ło  się drogą pr en u m era ty  766; na zamian i n ­
n y c h  pism pe ryody cznyc h  4; bezp ła tn ie  dia różnych  
esón znakomilycJi ,  Cz ło nków K o m i te tu  Uczonego,  
U n i w e r s y t e t ó w ,  towarzys tw uczonych i n i e k tó ry c h  
ju r y s d y k c y y ,  j 24— T o w a r z y s t w a  górn icze ,  z aw ią ­
zane p rzy  okręgach f abr yczny ch  i p rzedn ie ys zyc h  
za rządach  so lnych ,  z n i ezachwianą  gorl iwośc ią  do­
pomagały'  K o m i t e to w i  Uczonemu w  d o p e łn ia n iu  
jego obowiązków.  Z a t ru dn ie n i a  ich zasadzały się, 
n a  pomn ażan iu  o d k r y ć ,  w paśmie  ura l sk iem,  z ło­
ta,  p l a ty n y  i i n n y c h  m in e ra łó w  użytecznych;  szu­
k a n iu  sposobów obrabiania p iasków k ru sz c o w y c h ;  
r ob ie n iu  d o św ia d czeń ,  względem p r z y g o to w y w a ­
ni a  s tal i  p l a ty now ey;  a w ogólnośc i , na szukaniu 
s io d k ó w ,  do wy doskonalenia części l e c h n i c z n e y w  
fab i yka c j i  górn ic zyc h .  P r a c e  te ,  p o w i ę k s z e y  czę ­
ści uwieńczone  były'  pomy ślny m sku tk iem.  Co do 
*oli, to w arzy s tw a  górnicze,  z a i m o w a ł y s i ę  w y n a ­
lezien iem po ży tec znych  urządzeń  i ś rodk ów ,  do 0- 
trzy my wania,  z ro so łów,  czys tey  soli kuc l .enneyj  
p ró b o w a ł y  tez  w y w a rz a n ia  soli w krysz ta łach  g tu b -  
szyeh,  i oczyszczani^ ru r ,  c iągnących  rosół  w v\a- 
Jzelniach .  ISadlo, p rzedm iot em  za t rudn ień  to wa ­
r z y s t w  górn iczych ,  by ły  reztt  ai le dzieła  in leres -  
sujące,  w  n ie k tó rych  gałęzi'•o., p r z e m y s łu  g ó rn i ­
czego i fabrycznego.  Z tych w ie le  już umieszczo­
n y c h  zostało w Dz ie nn ik u  Górniczym-  a inne  po- 
r n ie y  będą ogłoszone— P o  tein zdaniu spraw y, c zy­
ta ne  b y ły :  1) przez P .  E er g b au j  imana  Sokołowa:  
•H is to ry  a  G órniczego  K o r p u s u  K a d e tó w ;  2) p rzez  
P .  IMarkszeydera Wa i-wi ńsk ie go :  Z d u n ie  s p r a w y  
z  u d o sk o n a le ń , l l ó r e  z a s z ły  w  C h ftn ii  cg ó ln e y , «i 
p te r w s z e y  p o ło w ie  r. 1828; 5 ) przez P .  G b e r - h e r g -  
h a u p tm a n a  Sobolewskiego:  O p o s tę p a c h  w y ra b ia - 
n /a  p la ty n y ;  j 4j p rzez  P.  O b e r - h i t t e n f e r w a l t e r a  
Menszen ina :  O za s łu g a c h  f f  e m e r a  i  H um bold ta / 
w G eagnozyi. A.
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— C esa rsk i U n iw ersy te t M oskiew ski. O  b y tn o śc i 
H u m b o ld ta  w  M oskw ie. Dnia 12 maja r.b. przybył  do 
M o s k w y  z St Petersburga, Królewsko-Pruski  Uze-  
,Czywisty Radca fayny,  Szambelan i Kawaler ,  Baron  
^Alexander H u m b o ld t (*). Niepospolity ten, między  
uczonymi,  tnę/., urodził się r 1 7 G 9 , i odbywał  nauki  
w  różnych uniwersytclacl i  i akademijach, w r. 1790 
podróżował  ponad Benem, tudzież po Hollandyi i  
Ang l i i ,  i ogłosi ł  dzieło pożyteczne,  dające poznać 
wszystkie  własności  bazaltu. W  r. 17912 przezna­
czony został do Bareytu,  w e F r a n k o n i i  (należąeey 
■podówczas do królestwa pruskiego),  na naczelnika 
górnictwa,gdzie,  nie przestając bydź gor liwym o do­
bro nauk, założył  szkołę górnictwa,  a oraz w yda ł  
kilka  dzieł,  które zjednały mu sławę.  Nie dosyć mu 
wszakze by ło na zatrudnieniach,  z obowiązku w y ­
nikających; czując w sobie siły' do badania tajemnic 
natury,  i gotowym będąc ponieść,  jak się okazało  
w  skutku, ledwo nie nadprzyrodzone prace w roz­
szerzeniu nauk fizycznych,  zapragnął podróży,  i 
W  r. 179J, został uwolniony ze służby'. Opatrzywszy  
się do swego przedsięwzięcia w e  wszystkie  po­
trzeby,  wyjechał  w roku 1796, przez Salzburg i 
Tyrol ,  do W ł o c h ,  skąd zamierzał  popły nąć do A -  
i r y k i ,  i przez Egipt dostać się do In d yy-  W s c h o ­
dnich; ale wszczęta woyna w  Egjpcicj zniew ol i ła  
go do zmiany pierwszego zamiaru, a przeniesienia  
nad ten kray, Ameryki .  Tym  celem naprzód puścił  
się do Hiszpanii ,  i w przejeździć przez Paryż,  m ię ­
d z y  innymi  uczonymi, poznawszy się 7 11 o u j.la n ­
dem . po którym spodziewał  się rzeczy wisley  korzy­
ści dla podróży,  proponował mu towarzystwo,  u- 
gruntowanc na czystej'  chęc i  rozszerzenia wiado­
mości ludzkich.  Za przybyciem do Madrytu,  H u m ­
b o ld t wkrótce  otrzymał  od Króla,  nie ty lko pozwo­
lenie uskutecznienia swego wie lk iego  przeds i ęw zię ­

ci O y c ie c  jego b y ł  m in is t ro m  p ru s k im  : b r a t  jes t  n im  t*k -
*0. i o n to  w łaśn ie  b y t  p e inom ocn ik iem  d w o r u  p r u s k i e ­
g o  tu  kongres*!* w iedeńsk im .
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cia; ale nadto Monarcha ten, widząc w  tein po ży tek  
ogólny,  zalecił  wszystkim rządcom swoich posia­
dłości iv Amer yce ,  ahy dopoma'gali gorl iwemu 
wędrown ikow i ,  wszelkiemi,  od nich  zależącemi, 
sposoby.

Na okręcie,  umyślnie na tę w y p r a w ę  naukową  
uzbrojonym,  H u m b o ld t popłynął  w r,  1799 do czę­
ści poludnioWey. JNowego-Swiata inało jeszcze po- 
znaney,  z olbrzymim zamysłem podniesienia wszy­
s tk ich  nauk  przyrodzonych.  Jakko lwiek wielki  
b y ł  jego zamiar; atoli ,  gdy wyszedł  na ląd, nie 
znalazło się przeszkód, k tóreby mogły by ły  wstrzy­
mać niezachwiane postanowienie H um bold ta , P r z e ­
pędziwszy tam lat pięć, przeszedł  i objechał lądem 
i wodą: Peru ,  Paraguay,  wyższe i niższe Cli iii, 0- 
raz  inne kra iny,  zbierając wszędzie owoce nauko­
we  swey wytrwałości .  P rzedziera ł  się przez wie­
kuiste lasy, k tórych drzewa,  splątane lia n a m i, two- 
*~zy ły  jakoby nieprzenikl iwe ściany. Niedostępne 
bagna, trzęsienia ziemi, i upały 37-stopniow e w cie­
niu (podług term. fteaum.) nie wst rzymały  go by- 
nayrnniey; raz w stępował  na niebotyczne gór grzbie­
ty,  to znowu spuszczał się w  niezgłębione, ognietn 
ziejące przepaści,  nie lękając się od wieków gore- 
jącego, i rzecliy można, piekielnego ich płomienia.

1 ł  u 'eC 0dwa^ ł s i ? w eyść na niedostępny wierz-  
cnołek Czymboraso: w d a r ł  się on na naywyższą tę 
gorę,  o 19,600 stóp wyżey,  aniżeli Condamine, i nie 
dosięgną! wierzchołka tylko o 2 , i4os tóp,  do które­
go nie dopuściła go niespodzianie napotkana,  a nie 
p izeby la  przepaść. Jeszcze w czasie swey podróży 
do A m e r y k i ,  przepływając  mimo Teneryfy ,  w y-  
m iei zy ł  i oznaczył dokładnie wysokość tey góry: 
wszędzie,  gdzie ty Iko mógł,  śledząc dokładność po­
łożenia mieysca, przyczyn i ł  się do popraw ienia kar t  
geogi aiicznych. Obserw acye jego astronomiczne,  
zadeterminow ały, między innemi ,  przeyście M e r ­
k u ry  usza blizko słońca. Śmiało spuszczając się w  
czeluście wólkaniczne,  doświadczał w łasności p czy­
telń n ego w nich powiet rza,  odkry ł  nowe krys ta l l i -



zacyc,  tys iące  do tąd  n i e z n a n y c h  roś l in ,  i  p r a w i e  
■wszystkie mieysca  ś w e y  pod ró ży  o z n a c z y ł  n o w e m i  
odkr yc iam i .  W  r o k u  «8o4, powróc iwsz y  do E u r o p y ,  
Większą część czasu, do roku  1828, p rz epędz i ł  H u m ~  
lo ld t  w  P a r y ż u ,  g d z i e ,  p r zygot ow ują c  w y d a n i e
z  w i e l u  m ia r  c i e k a w y c h  s w y c h  dziel ,  w ro k u  1010
oo-łosił je d r u k i e m ,  i z jednał  sokie s ławę  a rcy  uc zo ­
nego.  W  r .  1818 odwiedz i ł  L o n d y n  i i nne  mieysca ,  
zawsze w zamiarze  byc i a  uż y te cz n y m  W  P a r y ż u ,  
w  czasie p o by tu  tam,  te raz  w Bogu spoczywającego 
C e s a r z a  A l e x a n d r a  I ,  H u m b o ld t  zaszczycony zo­
s ta ł  osobl iwszemi  Jego wzg lędami ,  k t ó r e  w i e k o p o ­
m n y  ten  w  dz ie jach  świa ta  M o n a r c h a ,  p o w t o r m e  
okaza ł  m u  w W e r o n i e ,  do kąd  r. 1822,^ K r ó l  I r u -  
sk i ,  F r y d e r y k  W  ilh e lm ,  b aw ią c  w tern mieście,  
w e z w  ał  b y ł  H u m b o ld ta  um yśln ie ,  b y  t o w arzysz y ł  
Jego  K r ó l e w s k i e y  Mości  w  po d ró ż y  po W ł o c h a c h .  
I  ta podróż,  t r a i u n k o w a ,  b y ł a  z p o ż y tk ie m  d la  n a ­
uk:  gdyż owocem jey stało się bardzo ważne  dzieło,  
o powstan iu  w ó lk anów .  W  r. 1828, za p o w r o t e m  do 
B e r l i n a ,  H u m b o ld t  d ob row oln ie  w y k ł a d a ł  k u r s  p u ­
b l iczny ,  u łożony z ze b r a n y c h  p rzezeń  wr p od róż ach  
wiado mo śc i  i o d k r y ć ,  na k tó ry m  z w y k le  b y w a l i  
p r o f e s s o r o w ie , ludz ie  uczeni  i osoby do s to jeńs tw a­
m i  znakomi te ,  jako też cała  F a m i l i a  lvrólewrska; a 
n a w e t  Je go  K r ó l e w s k a  Mość,  zaszczycał  go swoją 
przy tomnośc ią .  B aron  A l e x a n d e r  H u m b o ld t , c z ło ­
nek  w i e l u  n a y p i e r w s z y c h  w  świec ie  akademiy ,  
U n iw er sy te tó w  i to w arz ys tw  uczonych ,  posiadają­
cy  znajomość języków: greckiego,  ł a c ińsk iego ,  a n ­
g ie lskiego,  włoskiego ,  a mówiący  językiem f r an cu z -  
k im  i h iszpańskim,  jak r o d o w i t y m  s w y m  n iemiec­
k im ;  k t ó r y  p o św ię c i ł  z am i ło wan iu  sw em u  a v  n a ­
u k a c h  i badan iu  n a tu r y  n iemałe  mienie  dz iedziczne;  
oprócz  tego, że s łynie,  jako powszechnie  uczony,  
jest oraz n a y p r z y je m n ie y s zy m  z uczonych ,  czego 1 

m i e s z k a ń c y  M o s k w y  byl i  św iadkam i .  N a y j a s n i e y -  
s z y  G e s  111/ N i K C Ł a y  P a w ł o w i c z ,  dow iedz iawszy się, 
iż w ie lk i  t en  badacz  n a tu ry ,  p o w r ó c i ł  do SAvey o y -  
czyzny ,  nie za n ie cha ł  zręczności ,  d la  c h w a ł y  i  do-
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*tojeńsfwa wie lk iego  swego P a ń s tw a ,  w uc zyni en iu  
jeszcze b a r d z i e y  znajomemi  k r a in  jego w s c h o d n i c h  
i  s k a r b ó w  pasm u ra l s k ic h .  W e z w a ł  O n  u c z o n e g o ’ 
n ie  upadającego  na  s i łach na lura l i s iy .  i poruczy ł n,u 
w i e l k i e  dzieło,  poznania,  do tychczas  n ie d o k ła d n ie  
zw ie dzon ych  okol ic.  W y p e ł n i a j ą c  wole J S u i t o t j s -  
ź n i k y s / . k g o  MoN.vitr.HY, 13 a i on H um bold t, p r z y b y ł  d 
? -  r -,b - , 8 *9 do P e t e r sb ur ga ,  a 7 maja w y -
jechał  do M o s k w y ,  i naza ju t rz ,  po p rz y b y c iu  swein 
do t e y  s ta ro zy ln ey  stol icy,  t r o s k l iw y  w ę d r o w n i k  
sp ieszył  wyjechać  do przeznaczonego mi e jsca-  ale 
do wie dz i awsz y  się, ze wie lu  mieszkańców M o s k w y  
gotuje  się na jego przyjęcie,  pozostał  d. i3  i i4 fc15_ 
l -e przepędz i ł ,ń le  czas pozwala ł ,  na o b e j r z e n i u  n ie ­
k t ó r y c h  osobliwośc i M o s k w y .  Zw ie d z i ł  S ka rb ie c  i 
I z b ę  graniastą:  sk ła d y  s ta rodawnego p rz e p y c h u  i 
c h w a ł y  Ca ró w  Kossyyskich;  U ni w er sy te t  M o s k ie ­
w s k i :  rozsadnik  oświecenia i d o s t o j n y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  l lossy i ;  zwró c i ł  s w ą  uw agę  na będące p r z y  U- 
111 wersy lec ie :  h .b l , o t e k ę  i g ab i ne ty  h i s t o r i i  na tu-  
l a Jn e y ,  z oddz ia łem b o t a n i c z n y m ,  chemi i,  f i zyki ,  
luedaJow,  a osobl iwie  anatomii ;  b y ł  w atniiiealry-e a -  
na lomic/ .nym,  w kl in ice i w  pensyonie  s z la ch e tn y m  
u n iw e r s y t e tu ;  a wszędzie ten mąż uczony,  k t ó r y  
przebieg ł  nayoświecenszc  k r a i n y  świata,  ze szc /e - 
goJnemi w y n u r z a ł  się poch wałami.  Na kon ie c  K u ­
r a t o r  w y d zi a łu  naukowego  M o s ki ew sk ie go ,  .Ale­
x a n d e r  A l e x a n d r o wicz P isa rew , w  orszaku  w i e l u  
X ro iessorow,  sam w r u c z y ł  mu d yp lo m a t .  na c z ł o n ­
k a  honorowego C k s  v r s k i k g o  U n i w e r s y t e t u  Moskie­
wskiego:  n i espod zi ewany  ten zaszczyt  p r z y ją ł  H u m ­
boldt 1. oświadczeniem szczerey wdzięcznośc i .  Dn ia  
i i  wieczo rem,  Enron  H um bold t z nayd ow a ł  się na 
L k s a h s k i m  w ie lk im  P i o t r o w s k i m  teat rze,  i w y z n a ł ,  
ze ze wszys tk ich  n a y o g ro m n ie y sz y c h  teatrów’, jakie 
y ko widz iał ,  Moskiewski ,  dla swey wie lkośc i  i o- 

ka za łosc i ,  ch y b a  ty lko  s ła w n e m u  tea trów i ś .Karola 
wINeapolu, do ró w n a ć  nie może. D . i 5,o godz in ie  w p ó ł  

o t rzec icy  z po łudnia ,  po uprzedniern  zaproszeniu ,  
ae ra ły  się, w w ie lk i cy  a prześ l iczney  sali M o sk ic -
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wskiego zgromadzenia szlacheckiego, osoby, mają­
ce przyjąć ucztą znakomitego gościa, który tani 
p rzyby ł  o godzinie trzeciej' .  Chrys tyan Iwanowic* 
L o d er, powitał  go mową w języku fraucuzkitn; o- 
świadczy wszy w imieniu wszystkich przytomnych, 
radość) z oglądania Barona J iu m b o ld la , w dawney 
stolicy Iłossyi; wspomniawszy, ile wszystkie nauki,  
tyczące się poznania natury,  winne mu są hołdu 
wdzięczności,  za swoje rozprzestrzenienie,  P- L a -  
d er , życzył Baronowi  H um boldtow i pomyślnego 
skutku w nowych jego przedsięwzięciach, i dodał: 
że „za ten skutek na grzbietach u ra lski ch ,  ręczy 
„Czymboraso.” H um bold t w krótkiey  a krasoinów- 
czey odpowiedzi,  w języku francuzkim> podzięko­
wał  za tak chlubne przyjęcie,  mieniąc swym obo­
wiązkiem, w- miarę możuości, ziścić i w Rossyi po­
wzięte o sobie nadzieje, i uważając za szczęśliwą 
wróżbę to, iż dawny jego nauczyciel  (*), k tóry  go 
tak pomyślnie w y p r a w i ł  w pierwszy zawód, i te­
raz robi mu otuchę również pożądanego skutku.  
Po czem wszyscy na wyścigi  starali  się ze znako­
mitym poznać się gościem, i z jego towarzyszem no­
wego przedsięwzięcia naukowego: Panem E h ren ­
b erg iem , tym samym, który,  odbywszy podróż po 
Egipcie,  Nubii i innych kra inach Afryki ,  jeden tyl ­
ko ze dwudziestu członków tey  w y p raw y  pozostał, 
a po pięcio-letnim tam pobycie,  wróc i ł  do Europyj  
jako też z professorem ber lińskim i nalural istą P .  
Rose. U stołu, zastawionego z przepychem,  p rz y  
dźwięku t rąb  i kot łów,  wnoszono toasty za zdro­
wie: 1)  N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  N i k o ­
ł a j a  P a w ł o w i c z a  i całego Domu C e s a r s k i e g o ; 2) N.

(•) C hrystynn  lw a n o w ic t L o d e r , Rzeczyw is ty  R adca  Stano, 
L ey b -M ed y k  JJworu J e g o  C k s a h s k i e y  M o ś c i ,  i różnych 
o iderów , tak rossyysłuch, jak zagran iem ) ch kawaler, t e .  
ta r  ciągle, a zawsze użytecznie  mieszkający w Moskwie, 
j«st właśnie tym  nauczych leni Barona H u m b o ld ta , o d  
którego on, w r. J7g6, w U n iw ersy tec ie  J tn tnsk in i ,  po 
ezteromiesięcznem pilnćm przykładaniu się, nabył nau­
ki składu ciała ludzkiego, uw a ianey  przez H u m b o ld ta  
a« niezbędnie po trzebne  dla nzturaliztjr.
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Króla  Jegomości  Pruskiego,  F ryd eryk a  W ilh e lm a  
i  ca łey  Famil i i  K r ó le w s k ie y ,  oraz 3) P. Barona A -  
lexandra H um bold ta , życząc mu serdecznie: usku­
tecznienia w  zupełnośc i  poruczenia naszego N a y -  
j a ś n i e y s z e g o  M o n a r c h y .  W p rzód y  jednak P. Radca  
Ko l le g ia ln y  i Kawaler ,  Michał  Antonowicz  M a r­
kus, zb l iżywszy  się do Barona H um boldta, miał  
w  języku niemieckim,  piękna i pełną uczucia m o ­
w ę ,  i ofiarował  przepyszny exemplarz wierszy ,  na 
cześć jego ułożonych po łacinie,  przez znamieni te­
go filologa P.  K lin a . H um boldt, odpowiedzia ł  w ję­
zyku francuzkirn, ze przejęty jest wdzięcznością ku  
dostoynemu zgromadzeniu, k tó reg o  zaszczyciło ta- 
kiem przyjęciem; że w  Państ wi e  Rossyyskiem , 
wszędzie postrzega szybkie postępy nauk, sztuk i 
przemysłu,  świadczące,  iż duch wielkiego P r z e ­
kształcić iela tego kraju, ciągle nad nim czuwa, i 
że z żalem opuszcza tak prędko Moskwę,  tę sta­
rożytną stolicę,  ten gród historyczny,  tylą w y ­
padkami  wsła wiony .  Po  obiedzie, wszyscy jedno­
myślnie  kwapi l i  się należeć do pożyteczney roz­
m o w y  z H um boldtem  i jago towarzyszami.  Naresz­
cie chwi la  pożegnania nadeszła, i jeszcze raz, cho­
ciaż w  nieprzygotowanem,  atoli pięknem przemó­
wieniu,  po rossyysku, P .  Radca Stanu M.  J. M u -  
drow, życzy ł  s ławnemu w ę d r o w n i k o w i ,  p om oc y  
B o zk ie y  w  jpgo podróży.  Zwiedziwszy  jeszcze n ie­
które zakłady,  a między temi C e s a r s k ą  Akademią  
Medyko-  Chirurgiczną, d. 16 maja, Baron H um boldt 
W'yjechał z Moskwy,  na mieysce swego przezna­
czenia, traktem do Włodzimierza .  (Unia 23, t. m. 
p r z y b y ł  B .H u m bold t do Kazania,  8 2 7  wyjechał  
W  dalszą podróż.) K.

C esarski U niw ersytet Charkowski.JM owe wzbo-

gacenie gabinetu  monet wschodnich. Azyatycki  ga­
inst  numizmatyczny przy Uni wersytec ie  Charko­
w sk im  otrzymał  nie dawno znaczny n a b y t e k  przez 

kopią,  zbiór S zprewicki ,  zawierający w  sobie hl i -  
zko 1,200 monet, obok małey bardzo l iczby d u b le ­
tów.Zbiór ten czyl i  koliekcya,zrobiona po większey

1
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części  z monet  s ta ro d a w n e y  i ś r e d n i e y  n u m i z m a t y ­
k i  mah om e ta ńsk ie y .  rozdzieloną  została przezemnie 
sy s te ma tyc zn ie  na 2 2  rzędy.  W s p o m n ę  tu ty lk o  o 
n i e k t ó r y c h  w ażn ie y sz y c h ,  jakoto: o m o ne ta ch  w y ­
b i ja n y c h  za K a l i f ó w  dy nas ty i  O m m iadó w  i A b b a ­
s ydó w:  za I spe gbed ów  T a u r y s ta ń s k ic h ,  za I d r y s y -  
d ó w  w M a u r y t a u i i ,  z a T a h i r y d ó w  w Chorazanie ,  
za S e m ani dów  w  w i e l k i e y  B u c h a r y i  i za D ż in g i sy -  
dó w  ta inże,  r ó w n i e  jak  i  w I r a n i e  oraz K a p c z a k u .  
Z bi ó r  ten n a y b a rd z ie y  się odznacza bog ac t w em  w  
p i e r w s z y m  i os ta tn im z t y ch  rzędów .  W yższ ość  jego 
w  tym względzie  przed  w s zys tk ie m i  p r a w i e  i n n e -  
m i  gabine tami  m onelo wem i  okazuje się ż nas tępu ją­
cego k r ó t k ie go  opisu: w mtizeum num iz m a ty c z n e m  
p r z y  u n iw e r s y te c ie  upsa lsk im znayduje się ty lk o  2 ,  
w  b y ł y m  przed  t y m  gabinecie Ba rg i ew sk im  w W  e l-  
l e t n y 4 ,  w b y ł y m  gabinec ie K an ie w sk im  w W e n e c y i  
8 , w  zbiorze m onet  p r zy  U n iw e r s y te c i e  K a z a ń ­
sk im  o, w  gabinecie x ią ż ę ć y m  w  Gotha  1 1 , w  m u ­
zeum oesarsk iem w M ed y o la n ie  l 4 , w  gabinec ie M a -  
r e d e ń sk im  w  L o n d y n i e  1 5, w  muzeum B r y t a ń s k i e m  
2 1 , gdy tymczasem w  d a w n y m  zbiorze S z p r e w i c k i m  
l iczą  ich  35. a naydawniCysża  na leży  do 8 x r o k u  
l iedż i ry ,  7 0 0  lat  podług  naszego l iczenia  (Azyaty-  • 
ck i e  m uzeum Cesarśk iey  akademi i  nauk  ma 6 2  
m one ty  Ommiadów) .  W  rzędz ie  A b b a ss y d ó w  zbiór  
Sz p re w ic k i  jeszcze b a r d z i e y  prz ewyższ a  w sz y s t k ic h  
i n n y c h  g a b i n e t ó w  podob ne  zb iory,  w y ł ą c z y w s z y  
akadem ic k i :  gdyż  w m u z e u m  B o r g i e w s k i e m  liczą 
ic h  około 2 1 ,  w M ed y o lań sk ie m  5o, w  U p s a ls k ie m  
43, w  K a z a ń s k i e m  45j w M a r e d e ń s k ie m  52 , w  B r y -  
ta ń sk i e m  około i3o; gdy  tytnezasem w  t y m  zbiorze  
l iczba monet  A bb assydó w  w ynos i  do 3x8, a więc  56 
m n ie y ,  aniże li  w  m uzeum A z y a t y c k i e m  A k a d e m i i  
ńa u k .  K i l k a  mone t  z t y c h  d w ó c h  os ta tn ic h  oddz ia ­
ł ó w  należą do osobl iwości  n u m izm a tycznych , j ak ic h  
n ie  masz w żadDym in nym  gabinec ie ,n ie  wyłącza jąc  
n a w e t  akademickiego .  T a k ą  jest, n a p r z y k ł a d ,  m o ­
neta O m m i a d y  g3 rok u ,  z Des tu m y ,  p r a w ie  n i ezna ­
ne g o  mias ta  w  Ch u z i s t an ie ;  mo ne ta  z K u f y  X 2 8  

Dz. Wil-Now.NaukoweT. IV . r- 18 3 9  czerwiec: lil!



roku, a druga z M ahi 129; z napisów ich  można w no­
sić , iż należy do A bbassydów , którzy się wtedy 
wznosili.Takoż i w innych  rzędach daje się widzieć 
n ad e r  wiele ważnych monet, jakoto: bardzo s taro­
daw na moneta z Fessu tgógo roku, w ybita za Id ry -  
s vdove; druga bita za Alida Ibn Tababnta, może b y ć  
nąydroższa ze wszystkich , i t. d. K ilka  z naywa- 
żnieyszych monet w tym  zbiorze są już opisane 
przezemnie wX. tomie P am ię tn ików  Akademickich^ 
inne będą szczegółowie roztrząsnione w rozprawie: 
D c  dcfectibus re i num ism aticae m uham m edae. 
Zbiór ten, ważny z przyczyny wielu bardzo rzad­
k ich  id o tąd  n ieznanych monet dla pow szechney h i-  
s to ry i azyatyckiey, tym  ważriieyszym się staje dla 
nas, ponieważ większa ich  część należy do dynastyi, 
k tó ra  panowała w Hossyi przez dwa w ieki,  i p raw ie 
wszystkie znalezione są w naszey oyczyznie. T ak  
w ięc zachowanie tego skarbu (nabytego za 10,000 
tfublijd la lln iw ersyte tuCharkow skiego) służy za no­
w y  dowod gorliwey uwagi J  W.Rzeczywistego I lad -  
cy  Stanu A. A. Perow skiego  na postępy l i te ra tu ry  
w schodniey, k ló rey  ka ted ra  w tym  uniwersytecie 
w akuje od samego jego ustanowienia, a teraz, za jego 
w staw ieniem  się, została zajętą. F ren.

— W  S t. P etersbu rgu  założony został przy  mini- 
steryum  spraw  w ew nętrznych  In s ty tu t K ułm uch i, 
którego celem jest sposobienie dobrych  tłumaczów 
1 urzędników, znających język kałmucki. F e z y  się 
w  nim pięciu m łodych K ałm uków  i dziesięć m ło­
dzieńców Rossyan. Po skończeniu kursu, o trzym a­
ją oni rangę oficerską. Nauczycielami tego języka są 
mianowicie jeden tuteyszy H elong  czyli L a m a  ka ł­
mucki, z p łacą 800 ru b l i  i tłumacz języka kafm uc- 
kiego przy kollegium państwa spraw  zagranicz- 
nych , P. Assesor ko llegialny N . L ebiediew , z r o ­
czną pensyą 1.200 rub. W yższa zaś tego języka nau- 
ka> oraz zarządzanie tą szkołą poruczono P- Dokto* 
row i Szm it z pensyą roczną a,5oo rub.

— W  gymnazyum, założonem w M o sk w ie  przez 
bogatego Ormianina L a za rew a ,  a przychodzące™
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teraz do kwitnącego stanu pod dozorem 1 zarządem 
czynnego i w ielkiey nauki męża Inspektora, P. As- 
sessora kollegialnego K rauze, języków ormiańskie­
go i tureckiego uczy Archimandry ta M ichał, który 
nieco przedtem dawał kurs zupełny języka ormiań­
skiego.

— Stan szkółki Cesarskiego sadu Nikiłińskiego do 
driia 1. września 1828 r. 1 . S z k ó ł k a  c z y l i  
p ł o n k i  d r z e w  o l i  w n y  c h. i)Horzonków po­
sadzonych 1820 r o k u ,  jesienią, ze szczepów 1824 ro ­
ku, na inspektach (grzędach ciepłych) około i 5oo; 
2) takichże korzonków posadzonych 1827 roki:, je- 
sienią, j ,o o o ; 5 ) korzonków posadzonych 1827, wio­
sną, z wyrostków od korzeni drzew starych, około 
2,000; 4) korzeni od drzew starych, posadzonych 
wiosną 1828 roku, które się wszystkie przyjęły* 
około 2,5oo; 5) z 10,000 szczepów posadzonych p ro­
sto do ziemi, przyjęło się, w roku 1826, około 200; 
6) wszozepionych do ptaszey-zobi, Ligustrum vul- 
gare, na próbę, 200; a wszystkiego 7,4oo Prócz te­
go posadzono około 4,000 szczepów ptaszey-zobi, 
ała wszczepiania do nich drzew oliwnych (oliwek). 
II. I J ł o n  k i  d r z e w  o w o c o w y c h .  1) Grusz 
wszczepionych 1825 roku, około 1000; 1826 r. 1,8005 
1827 r, 2.000; 1828 r. 2,000; wszczepionych do pigwy 
około &00; wszystkiego 7,000. Nadto, resztki starych 
szkółek wynoszą do 1,000 drzew, z których jednak 
mało godnych przedania. 2) Jabłoni, w szczepionych
1825 roku, 1,0005 1826 r. 1,000; 1827 r. 1,000; 1828 r, 
1,000. Prócz tego w dawnych szkółkach znayduje 
się zdatnych do przedania drzew około i ,5oo; wszy­
stkich 5,boo. 3) Drzew migdałowych, w roku 1826 
i 1827 posadzonych 2,000, (w liczbie tey  wszeżepio'* 
nych cieńkokorowych 5oo). 4) Drzew wiśniowych 
hispańskich (słodkie jagody wydających) i wiśnio­
wych prostych, wszczepionych 1826 roku, 4oo; 
1827 r. 600; 1828 r. 5oo; wszystkiego i ,5oo. 5) Sliw
1826 roku wszczepionych 200; 1827, 4oo; 1828,200; 
wszystkiego 800. Nadto, w starych szkółkach znay­
duje się jeszcze wartych sprzedania 200. 6) 1’rzo-

12*
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skwiń,  w latach: 1826) 1827 i 1828, wszczepiono 200, 
7) Drzew morelowych 1827 i 1828 roku wszczepio­
ny ch  200. 8) Pigw ow ych  wszczepiono 100; wszy­
stkiego drzew owocowych 17,600. *g) Drzew figo­
wych,  krymskich żółtych i czarnych,  około 1,000; 
zagranicznych 100. 1 0 ) Granat  35o. 11) Fundu ków  
Trehizoriskich i Badem 5oo. i2)Orzecho\vych d rzew 
wołoskich 3oo. i 3) Różnych  owocowych latorośli  
5oo. i 4) Korzonków winney macicy,różnych gatun­
k ó w  zagranicznych, około 2,000. 111. S z k ó ł k a  
d r z e w  m o r w o w y c h .  Pospoli tey morwy bia- 
ł ey  3,ooo wszczepionych, białey perskiey 000, czer- 
W'oney amerykariskiey 3oo, czarney konslanlyno- 
polskiey  3oo. 111. P ł o n k i  d r z e w  i  k r z e ­
w ó w .  1) Lau row ych  pięcioletnich i t rzyle tnich 
i . 3oo. 2)Innyeh krzewów i drzew dla ozdoby 18,700. 
P i  •ócz tego posadzonych w^różnych 'mieyseach dla 
wszczepienia,  dziczek drzew owocowych,  więcey,  
niż 5,ooo. 3) Na sieybach,  w latach 1826 i 1827, mło­
d y ch  drzew liczba rozciąga się do 20,000.

J  e d  w a b n i  c ł w  o.
O stanie jedw abnictw a  w gub er ni i  C hersoń - 

skiey , (wyłączając kolonie) zwierzchność ot rzyma­
ła następujące wiadomości, w roku 1827 było drzew 
m o rw o w y ch  na 147 dzies ięcinach:  rozsadzonych 
i S 4,34o; z  nasion 5g,785; ogółem 194.075 drzewek.  
Z l iczby tey ubyło: rozsadzonych i 3 o7°> sianych 
3 2 ,8 i 6 ; ogółem 45,886. Azatem zostało się: rozsadzo­
n y c h  121,261; s ianych 56,919; w ogóle 168,180 d ize -  
wek .  W  roku 1828 zaprowadzono: posadzonych 
33,164; zeszło z nasion 26,216; w ogóle 5g,53o; wszy­
s tk ich  zaś z przeszłorocznemi znayduje się w na tu ­
rze około 217,660 drzew morwowych.  Jedwabiu  (su- 

1 rowego) wyrobiono wciągu 1828 roku,  w ogóle dwa 
pudy,  5 funtów i 47 zołolników. I V o s a d a c h  c zy ­
li  koloniach , znaydujących się w guberni :  Cher-  
sońskiey,  na 5cj dzies ięc inach,  2,100 sążniach, 
1828 roku,  było drzew morwowych:  posadzonych 
5 5 ,3 o 2; zasianych 37,731; w ogóle g3,o33 drzewek.  
Z tey liczby ubyło: rozsadzonych 870; zasianych
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8 ,544; ogółem 9,4 ’4 drzewek.  Asatem w  rok u ,828 
zostało się: rozsadzonych 54,43 2; zasianych 29,187; 
w  mróle 8 3 .o iq .W t y m k r o k u  1828 zaprowadzono: 
p o s a d z o n y c h  886; z nasion wyszło O,o5o; w o g o l ę  
5.n5S- wszystkich zaś znayduje się w koloniach 
8a 555 drzew morw ow ych.  W y ro b io n o  vv n i c h  je­
dwabiu: kręconego 3 funty;surowego 6 pudów,7 łun-  
tów 82 z o ł o t n i k i .  Przyczynami  s trat  ponies ionych 
w drzewach morwowych były: czas zimny, susze 1 
szarańcza,  która wyp len i ł a  wiele d rz ew ek  posia- 
nych. T o w a r z y s t w a .

W  Gota, za zezwoleniem xiążęcia zawiązuje 
się tow arzystw o assekuracyyne  dla wy nagro ze” *a 
szkody, zrządzoney przez grady.  Każdy,  chcaoc y a a -  
leżeć do towarzys twa,  powinien się zobowiązać 
wnosić, przez pięć lat, coroczney opłaty nie więcey,  
jak J lub 1 procent  od summy assekuracyyney; r e ­
szta ma być rozdzielaną pomiędzy spóltowarzysze,
przez  każde pięć lat.

S taroży tnośc i krajowe^
N a p is  o d kry ty  w  K erczi. Bząd niedawno nabył  

do muzeum w K erczi , sztukę marmuru ,  odkry tą  na 
mieyscu starożytnego P a n tik a p e u ,  mającą naslępu-

$E )5 I 2 I A £  A J I A O J T T I X O Y  V Y Z ^ N J I O S  
( Y ) I I E P T O Y  A A E A f t O Y  •P P A 11 A H M O Y  

A 'P P O A I T H I .  Tojest: , .Exisias z Byzancium 
,.syn Delnplichusa,  (poświęcił len pomnik) VV ene- 
„rze (na grobowcu) brata s w  e g o  1 rasy dema. -Kształt  
l i te r  każe podobno odnosić len napis do liczby po­
mników przed erą  chrześciańską na dwa lub t rzy 
wieki .  Całkowicie jest dochowany;  ty lko po jedney 
l i te rze  nie dostaje na początkukażdego wier sza . ror-  
ma jego podobna jest do formy napisu L eo s tra ta ,
zachowanego w muzeum Teodozyyskiem,  z tą r ó ­
ż n i c ą ,  i ż  w tym ostatnim jest wzmianka o kro  11 o- 
sforu, przy którym pomnik był  wznies iony.  B ożn i ­
ca ta stad_się wyjaśnia, źe E x is ia s  b y ł  cudzoziem­
cem w Bosforze, gdy L e o s lra t  musiał  zapewne yc
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poddanym królów  tey  krainy. G łówna fontanna w  
mieście K e rc z i, jest ozdobiona tablicami marmu- 
Jowemi, które w idocznie  należały  do pom ników  
starożytnych Pantikopeu. Jedna z nicbj która sk ła ­
dała niegdyś część podstawy pomniku, dochowuje  
ślady napisu, literami greckiemi, bardzo p iękne-  
m i. Roztrząsając pilnie ten napis uszkodzony, dają 
się  w  nim rozpoznawać następuiące słowa;

..................................................N I  A  Z  . .

.................................................T I I N I J 1IŁ N  . .

.................................................Z  T H  Z E N . . .
. . . . I  I J O Z .  . . J A T O  F E T . . .

A T J I N  E N T I i l  0: II. T: E T U I .
K A I  M H N I  r O P H I A I U .  A  ( i) .  Dwa osta­
tnie w iersze, zawierające sens zupełny , są bardzo 
w ażne przez to, iż wzmiankują datę; „dnia 4 mie­
n i ą c a  G o rp ia k u s , roku 48o.” Ta era pontyyska  
przypada na rok jga ery chrześciariskiey: S orom at 
T l ,  panował wówczas w  Bosforze, i znane są złote  
m edale tego króla, teyżed aty .  M iesiąc G orp iaku s  
należy do kalendarza macedońskiego, którego uży­
w ano wów czas w' Bosforze, równie, jak po całym  
"Wschodzie, Do tegoż właśnie kalendarza należy  
m iesiąc  D y s lr u s , który już dał się nam widzieć  w  
napisie Bosłorskim, r o k u 4e4 ery  pontyysk iey , p- 
głoszonym  przez P, R a o u l R o c h e tte , w  S ta ro ży tn o ­
śc ia ch  greck ich  R o sfo ru  C ym  m c / y y  s ki eg o , kart 
3 i .  Napis ten, przez pewnego uczonego akademika, 
m y ln ie  przyznany został OJbii, dla tego niby, iż dzi- 
sia znayduje się zachowany w muzeum N iko łrjew -  
skiem, w mieście leżącem blizko gruzów Olbii. B y ł  
on odkryty w  K erczi, w miesiącu czerwcu 1809 ro­
ku, i, w  obecności rnojey, pokazany P .  Admirałowi, 
M arkizow i T ra v e rsa y , k tóry się w tedy  znaydow ał

(i) Dyrektor muzeum Odeskiego i Kerczeńskiego, któremu 
winku 1826 porucjono zrobić kwadraturę tey budowy, 
przekopiował w tymże czasie napis, o ktory'm tu wzmian­
ka, mając go pozniey ogłosić wespół z rezultatem Wszy­
stkich badań, uczynionych, tak w okolicach K e r c z i , ja­
ko i na brzegu zachodnim Bosforu Cyiumeryyakieg©,

1
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W tern mieście, i kazał  go zaraz przenieść do Niko- /  
łajewa, do muzeum, niedawno tam założonego. Zu ­
pełne tego napisu podobieństwo do pomniku,  któ- 
ryśmy dopiero opisali, służy dzisia za nowy dowod, 
iż należy do Bosforu, a nie doOlbi i .  Teraz mamy 
znane cz tery  napisy, wzmiankujące o erze pontyy- 
skiey: zawierają daty lat: 42-4 pod panowaniem K o ­
ty sa  U , 439 i 4qg, za Sorom ada I V ,  i 53g za B e -  
skoperysa  V I .  P ie rwszy  jest w Nikołajewie,  t rzy  
ostatnie w Kerczi.

— kV yrok A rka d y yczy kó w , życ z liw y  Leukonow i, 
królowi B osforu . Przy rozbijaniu w a łó w  twierdzy 
K erczi, i robotach podeymowanych około w zn ie ­
sienia budowli na ich mieyscu, ustawicznie o d k r y ­
wają różne zabytki  starożytności.  J ednym  z nay -  
droższych,  ale, na nieszczęście, strasznie zepsutym 
jest napis grecki ,  wyrażający początek d ek re tu  A r -  
kadyyczyków,  na stronę L eu ko n a , króla  czyli A r -  
chonta Bosforu, ria lat 3,g3—554, przed naszą erą. Za­
bytek ten jest naydawnieyszym z tych  wszystkich,  
k tó re  w podobnym rodzaju odkryto dotąd na obu 
brzegach ciaśniny K erczi, gdyż P aerisades, k tó re ­
go mamy kilka napisów, znalezionych,  tak w K e r ­
czi, jak i w 'ła m a n ie , był  drugim synem tego B r u ­
kana, i panował  od roku 54g do 3io. Oto następują­
ce słowa czytam v na tym zabytku:
E 1 0 S E N  T O  1 2  A  P  K A S I N  A E Y K S I N A  

.  .................P  O T I A N T I K A I I A I T A N .
Tojesl: ,,Podobało się Arkadyyczykom (uczcić)

„Leu ko na  . .  Pant ikapeow . . . . ”
Reszty marmuru,  na k tó ry m znaydował się dal­

szy ciąg napisu, nie można było znaleźć, a tak świat 
uczony podzielać będzie z nami żal, iż tak kosztow­
ny zabytek pozostał nie całkowitym.  Gdyb yśmy go 
w całości posiadali, odkryl ibyśmy wiele iriteressują- 
cych i nieznanych szczegółów,o panowaniu tegosła- 
wnegoLeukowa, którego mądrość, roztropność i b i e ­
głość w  sprawach publ icznych,  w ychw al a  cała sta­
rożytność. Cóżkolwiekbądź,  ten szczątek wyroku  Ar­
kad yy czy ku w, jest zawsze drogim dla historyka 3
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przez to, iż daje nam wiedzieć o nieznanym w ypad­
ku,  tojest, o przymierzu ludu peloponezkiege z L e u -  
konem, k tó ry  może t y ł  zaszczycony, albo prawem 
Obywatelstwa kiedy b y ł  w  Atenach,  albo koroną  
złotą,  albo, nakomec,  posągiem, wzniesionym w A r -  
kadyi  pewnie za jaką przysługę,  uczyniona p r z e ­
zeń ludom tey  kra iny.  W i e m y ,  że Ateńczy ko wie 
zaszczycili Leukona p ra w em  obywatelstwa,  gdvz 
sprzyjał  on ich handlowi  w swych kra jach i posy­
ł a ł  im wielkie li OS Cl zboża, nie wymagając zań 0- 
p ł a t ,  jakie nakładał  na wywoź zboża przez inne 
narody.  Przys ługa uczyniona Arkadyyczyko m ,
0 k torey me daje nam szczegółowey wiadomości u- 
szczerbiony napis ninieyszy, może była podobne- 
goz rodzaju. Charaktery  czyli  l i te ry naszego napi­
su są bardzo dobre,  i cechują epokę kwitnącą ,  do 
kto rey  należy ten zabytek.

J  e o g  r a f i  a.
0  wyspach p ływających  naydawnieysi wzmian­

k u j ą  pisarze PI ,„msz donosi o wyspie p ływajacey 
na jeziorze Bassanello w  blizkości Rzymu;  na je­
ziorze Loch-Lornond, w Szkocyi, jest czy leż była 
wyspa taka; a na jeziorze D erw en t, w hrabstwie 
JVumberland,  zjawiają się podobne wyspy,  w epo­
kach nieznajomych. P .  F ettin g a !, młodszy, donosi 
teiaz  o wyspie pływajacey,  która ma się znaydować 
o milę, na południe portu N e u b u r y  (w Ameryce); 
długość ,ey wynosi prę tów , 4o a szerokość 120. 
Okry ta  jest drzewami,  a latem, w czasie d ługiey 
posuchy, idzie na dno morza.

B o t a n i k a .

-V leboWe w E urop ie . E x e m -
•, i V  ° S Jn^ : zvvaneY S lr to ca rp u s in tegrifo lia  

za kw i t ł  teraz w cieplarni  ogrodu botanicznego w
1 mcie .  Roślina la, jak wiadomo, należy do fanii- 

n. u r  icees,' 1 ma kw ia ty  samcze z. sanńczemi na je- 
n j m  1 tymże pniu osadzone. Naybuyniey krzew i

się ona na wyspie Ceylou.Owoc jey wie.cey byw a ja-
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dany w  Indyach wschodnich,aniże li  w  zachodnich,  
a nasiona, jak kasztany upieczone,  od cudzoziemców  
nawet z a  s m a c z n y  uważają się pokarm.

P rz e d s ię w z ię c ia  l i terack ie .
Niejaki P . K s n d a l l  (w Ameryce )  zaymuje się pi­

saniem historyi powszechney Ameryki ,od przyby­
cia Kolumba,  a£ do naszych czasów; dzieło to obey-  
inować będzie wszystkie  krainy i kolonie obu A m e ­
ryk i Indyy zachodnich; wstęp zawierać będzie u- 
wagi  nad nazwiskami,  odkryciem, geografią, histo-  
ryą  naturalną, mieszkańcami i starożytnościami l ą ­
du zachodniego, jakoleż wysp jei;o.

P o s t ę p y  c y w i l i z a c j i  i  oświecenia.
Basza Egiptu kazał  odlać w Kairze nowe t y p y  

arabskie, poprawione,  i zajął robotą wiele pras dru ­
karskich; znaczna liczba dzieł  h istorycznych,  mil i­
tarnych i naukowych,  została tam ogłoszoną w  osta­
tnich tych czasach.

M e t e o r o l o g i a .
Powierzchni a  wody jeziora Jackson,  w e  F l o r y ­

dzie,  mającego długości  prawie mil 3o, nagle o 10 
stóp spadła. Dno te^o jeziora składa się z kamienia  
wapiennego; domyślają się więc ,  że pieczara pod­
wodna zapaść musiała.

I f y n a l a z h i  gospodarskie .
W  liczbie naypozyiecznieyszych i naywazniey-  

szych dzisia wynalazków,  tak obficie ogłaszanych,  
należy umieścić wynalazek d z ie z y  m e c h a n ic zn e j , 
którey k o rzyśc i ,  stwierdzone trzymiesięcznemi  
wciąż  doświadczeniami.nie będą zapew ne mogły zo­
stać wątpl iwymi ,  i dosyć jest kilka minut widz ieć  
tę machinę działającą, żeby je ocenić.  ,1 est ona w ca­
le prostą i cale mocną: wyrabia ciasto prędzey i  
l epiey ,  aniżeli rękami lub nogami. Ciasto wolne jest 
od wsz e lk ic h  n ieczystośc i ,  jakich nabiera przez 
zwyczayne  mięszanie.  D z ie z a  ta  mechaniczna  po­
wszechnie  obchodzi: odpowiada ona wszystkim do-  
godnościom. Piekarze i wszyscy ci,  którzy jey u-  
zywają,  znaydują oszczędność w czasie, pracy,  opa­
le. doskonałości i wzrośc ie  produktów'.(P'ar.5. czer.)
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T y p  o g r a  f i  a.TU- A J  ^  “  J  1 "■
r u e d a w n o  zap rowadzono  w  jedney  z tu t eyszych  

d r u k a r n i  nową kasztę,  zwaną  ta c h e o ty p  ( u ła tw ia ją ­
ca p r ę d k i e  sk ła danie  Jiler),  wynalez iona  przez  5 
O eorge.  / a  poś rednic twem tego dowcipnego  sposo­

b u ,  zecer  n a y m m e y  w p ra w  iony sk ładać  będzie z ta­
k i m  sk utk ie m,  , ak  n ay w p r a w n ie y s z y ,  i zyszcze p ro -  
p o r c y o n a l m e  na czapie * w i ę c e j ,  aniżeli", używ a ją c  
_ nsz y zwyczayney .  W y r a ź n i e  dają s ię 'czuć wszys t ­
k a  korzyści  lego w ynalazku ,  k t ó r y  tak znacznie 
z m n i e j s z a  w y d a t k i  d r u k u .  W s z y s c y - d r u k a rz e  „s" !

S1S h ?d ‘ł  s t a r a l> M nabyć.  { V a r y i .  , czerwca).
JM  U 7. V  k  r t

Do muzyki  za łobney  został  wyn a le z io n y  w  
N e a p o lu  in s t r um en t ,  n a zw any  E c h o  f a g o te m ,  k t ó ­
r y  na de r  wy raźn y m  sposobem naśladuje głos śpie-
^•zlbT eg°MC r V1 ! ; r a ° ' % " - a n ć m  nie dawno  'po- 
g . z e b i e  M a r k i z a  M n i ,  w P a l e r m i e ,  w y k o n a n a
k UirV'1 r  u ł o ż o n a  do  4 c j i  ech a - fa g o tó w
k i m a ,  na d e r  l U i w e  na  s łuchaczach  s p ra w i ł a  w r a ­żenie.

W  c L i t o g r a f i a .
U  azny  wynaiazek  w sztuce l i tograf iczney  uc zy­

n n i  ,L f " t 7  '  l °  j e s t :  sposób ście ­
ry in -u z kamienia ,  i na te yże  p o w i e r z c h n i  

ry so w an ia  nanowo.
y, . f i  eh  r  o l  o g.
hw i a t  uczony poniós ł  teraz w ie lk ą  s tratę.  S ł a w ­

ny chemik ,  H u m p h r y  D a v y ,  p r e z y d e n t  k r ó l e w s k i e ­
go tow arzys tw a  londyńskiego ,  zakończy ł  życie d. 
• ? T ’ "  Ge .nevvie, lk m ę ty  ap o p lex y  ą. C h o r y  już 
1 bardzo c ie rpiący ,  p o w r a c a ł  ze W ł o c h  z żona.  g d y

w i e k u ' 6/  TT °Ĉ ła- Li°Gvł soLie ‘lopiwoiatsj, j  V dobro  wolnego n a tc h n ie n i a  P P .  S y n d y c y ,
i t - ' i  ani,? , n / ędnicy ,  akademia ,  uczniowie w s z y - '  

s lk ich  faku l te tów ,  tudzież  l i czne  zgromadzenie  
c l o n y c h ,  o b y w a t e l i  wszys tk ich  klass miasta G e n e ­
w y,  1 społzio-nkowie nieboszczyka ,  z n a jd o w a l i  sie 
na jego pogrzebie ,  (. iało D a v y  złożone zostało w  
> m ze  obrębie ,  a n a w e t  n ieda l ek o  tego mieysca.gdzie



—  179  —

(Spoczywaj,-j z w ło k i jego niegdyś p rzy jac ie la , profes­
sor a A. V iet et.

N o w e  d z i e ł a  d o l s k i e .

■ P o d r ó ż e .
Kolum b , p a m ię tn ik  opisom p o d ró iy  lądowych i  

m orskich , n a jn o w szych  o d kryćjeogra ficznych ,w ia ­
domościom s ta ty s ty c zn y m , oraz z te /n i w s t y c z n o ­
śc i zostającym ,pośw ięcony. Rok p ierw szy, w  W a r ­
szaw ie , iS z 8 . w d rukarn i Ju ze ją  W ęckiego . N a ­
kładem  R e d a k c ji .—w 8ce Tom I —IV.  czyli N.—2 4.

Pismo to, wychodzące na mieyscu Dziennika po­
dróży lądowych i morskich,  następne w sobie za­
wiera  rzeczy: 1) Zima w Laponi i i w Swecyi,  0- 
laz  post rzeżenia nad Finmarkiem i jego mieszkań­
cami, poczynione w czasie pobytu w  Hainmerfest,  
n iedaleko przylądka północnego, przez Artur a  Ca- 
pel l  l>rooke. 2) Opis h is toryczny dwudzies to le tnie­
go pobytu w Ameryce  południowcy; albo podróż do 
Araukanii,  P e r u  i Kolumbii,przez W.B .  Stevensnna. 
5)V\ ladomnśc o wyspach Guernesey i Jersey.4) N ie ­
które^ vyiadomosci o obyczajach i zwyczajach mie­
szkańców Limy,  a mianowicie kobiet,  przez P .  Les ­
son 5) O W iel i cz ce  i Dochni.  6) Podróż z l n d y i  do 
Angin,  obeymująca przejażdżki w państwie Birnia-  
11 o w, pomóż przez Persyą,  Azyą mnieysza i t .  d. 
przez 1 oruczmka Alexandre .  7) Ostatnia wy prawa  
kapi tana P a r r y  do bieguna północnego. 8) Podróż  
nnęozy Alpami  i we Włoszech,  przez Alber ta  Mon,  
temoiit.  9J rzechadzka w nay wyższych okolicach 
goi 1 ireneyskieh. 10) Rys  pol ityczny,  h is toryczny 
,1 cyw ilny Algieru,  W i l l i a m a  Shałer.  11) Kąpiele 
morskie  na brzegach IJaltyckiego morza, w gmber- 
n iach  zachodnich ttossyi, wypis z przejażdżki po 
J ni łaniach T.  Dułharyna.  m j W y p r a w a  morska Ka -  
p. lanow King 1 Stokes, uskuteczniona na rozkaz rzą - 
t u Angielskiego celem rozpoznania brzegów Anie-

t
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r y k i  p o ł u d n i o w c y  i  c i e ś n i n y  M a g e l l a ń s k i e y .  i 3 )  
W i a d o m o ś ć  o  S y b e r y i  p o ł u d n i o w e y ,  l i s t  p i s a n y  d o  
p r z y j a c i e l a  p r z e z  p o d r ó ż u j ą c e g o  R o s s y a n i n a . i 4 ) P o ­
d r ó ż e  w  p r o w i n c y a c h  w e w n ę t r z n y c h  K o l u m b i i ,  
p r z e z  j i u ł k o w n i k a  H a m i l t o n .  i 5)  P o d r ó ż  d o  A r a e -  
r y k i  p ó ł n o c n e y ,  a l b o  o p i s a n i e  k r a j ó w ,  z r o s z o n y c h  
r z e k a m i  M i s s i s s y p i ,  O h i o ,  M i s s o u r i  i  t .  d .  p r z e z  ś .  p .  
j e n e r a ł a  C o l l o t  b y ł e g o  g u b e r n a t o r a  G u a d ę l u p y .  1 6 )  
P o d r o ż  z  P a r y ż a  d o  W i e d n i a ,  p r z e z  F r a n k f o r t  n a d  
M e n e m ,  L i p s k ,  B e r l i n ,  T o r u ń  i  W r o c ł a w ,  a  z V \  i e -  
d n i a  d o  P a r y ż a ,  p r z e z  G r a t z ,  L a y b a c h ,  T r y e s t ,  W e -  
n e c y ą ,  M e d y o l a n ,  G e n e w > ę  i  L y o n .  1 7 )  W y s p y  J o ń -  

s k i e :  l i s t y  p o d r ó ż u j ą c e g o  A n g l i k a .  1 8 )  W i a d o m o ś c i  
o  M e x y k u  w  3 8 2 7 .  r o k u .  1 9 )  W i a d o m o ś ć  o  o s a d z i e  i  
m i e ś c i e  S y d n e y  w  J N o w e y  " G a l  1 i i p o ł u d n i o w e y ,  w y ­
j ę t a  z  d z i e ł a  P .  C u m m i g h a m :  d w a  l a t a  p o b y t u  w  N o -  
w e y  G a l i i  i p o ł u d n i o w e y .  2 0 )  L i s t  z e  S m y r n y  p r z e z  
p e w n e g o  A n g l i k a  p i s a n y .  2 1 }  W i a d o m o ś ć  l i  i s  t o -  
r y c z n o - s t a t y s t y c ż n a  o  m i e ś c i e  C i e c h a n o w i e ,  p r z e z  
A V i n c .  H i p o l .  G a w a r c c k i e g o .  2 2 )  D w u l e t n i  p o b y t  w  
K o n s t a n t y n o p o l  u  i  M o r e i  r 3 2 5  i 1 8 2 6 .  p r z e z  P .  C o l ­
l i n .  23) O  b u d ó w  i e  i  s p o s o b i e  d z i a ł a n i a  w u l k a n ó w  
w  r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  z i e m i ,  p r z e z  A l e x a n d r a  H u m ­
b o l d t .  2 4 )  P o d r ó ż  l i r .  J a n a  P o t o c k i e g o  d o  A s t r a c h a -  
l i i a  i  o k o l i c  p r z y l e g ł y c h  w  r o k u  1 7 9 7 ;  w y j ą t e k  z  
D z i e n n i k a  W i l e ń s k i e g o .  25)  A n g l i a  i  S / . k o c y a , p r z y ­
p o m n i e n i a  z  p o d  r ó ż y  w  r o k u  1 8 2 0 —  1 8 2 4  o d b y t e y ,  
p r z e z  K r y s t y n a  L a c h a  S z y r m ę .  T o m  I  i i i .  2 6 )  
M o n a s t e r  M e t e o r a  w  T e s s a  l i i ,  z. p o d r ó ż y  D o k t o r a  
H o l l a n d .  2 7 )  W i a d o m o ś ć  o  O r m i a n a c h .  2 8 )  D w a  d n i  
w  S z w a y c a r y i  S a s k i e y  u  r .  1825. p r z e z  A  E .  K . 2 9 )  
AA s p o m n i e n i e  z  w y p r a w y  f r a n c u z k i e y  n a  A r c h i p e -  
l a g g r e c k i  w  1 8 2 7  r o k u .  5o )  L i s t  P .  L a n g s d o r f  z  p o -  
d i ó z y  p r z e z  n i e g o  w  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e y  o d b y ­
w a n e j - .  5 j )  L o m b a r d y a .  w y c i ą g / ,  p o d r ó ż y  d o  W ł o c h  
p r z e z  P . S i m o n d i . 3 2 )  O p i s a n i e  w y s p y  L i n g g a  w  c i e ­
ś n i n i e  S u n d  l e ż ą c e y  i  w i a d o m o ś ć  ó  j e y  m i e s z k a ń -  
c a c h ,  p r z e z  P .  A ' a n  A n g e l b e c k .  35)  K r ó t k i e  o p i s a n i e  
k o p a l n i  s o l i  w W i e l i c z c e ,  w  j ' j a t e k  z  p o d r ó ż y  p e w -  
i i e g o  P o l a k a  w  o k o l i c a c h  K r a k o w  a  o d b y t e y .  34:) Z a -

\
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Łr o d a G o u s t  w  P y r e n e a c h .  36 )  W i a d o m o ś ć  o - J a n i e  
m d w i k u  B u r c h a r d t  z B a z y l e i ,  z n a n y m  n a W s c h o -  

d z i e  p nd  n a z w i s k i e m  S z e i k a  I b r a h i m a .  36)  L i s t y  o 
B e n g a l u ,  p i s an e  z n a d  b r z e g ó w  G a n g e s u  p r z e z  F .  
I ) e v i l l e  k a p i t a n a  o k r ę t u .  5 - j  Ż y c i e  i pod ró ż e  K r z y ­
s z t o f a  K o l u m b a  p r z e z  W a s h i n g t o n a  I r v i n g .  58)  
P o d r ó ż  D .  E w e r s m a n a  d o s t ę p  na  p o ł u d n i e  W o ł g i  
r o z c i ą g a j ą c y c h  się,  o d b y t a  w  m a j u  1 8 2 7  r o k u .  3 g) 
K i l k a  s z c z e g ó ł ó w  o P e r s a c h ,  z o p i s u  p o d r ó ż  v b e z ­
i m i e n n e g o  A n g l i k a .  4o) P l o w c e ,  w s p o m n i e n i e  z w y ­
c i ę s t w a  W ł a d y s ł a w a  Ł o k i e t k a  na  p o l a c h  t e y  w s i  
n a d  K r z y ż a k a m i  r .  i 3 3 i .  o d n i e s i o n e g o ;  p r z e z  W .  H .  
G a w a r e c k i e g o .  4 t )  O k o p y  s t a r o ż y t n e  p o d  w s i ą  P r o -  
b o s z c z o w i o a m i  w  p o b l i s k o ś c i  P ł o c k a ,  p r z e z  t e g o ż .  
42 )  P o b y t  m ó y  w  A w i e ,  s t o l i c y  p a ń s t w a  B i r m a n ó w ,

1 w y j ą t e k  z l i s t u  o f i c e r a  a n g i e l s k i e g o  43) W i a d o m o ś ć  
o A r a u k a n a c h ,  p r z e z  P .  L e s s o n .  44)  W i a d o m o ś ć  o 
p o d r ó ż y  P .  L a b o r d e  o d b y t e y  n a  W s c h o d z i e .  43)  
P r z e j a ż d ż k a  do R a n g o n u  w  p a ń s t w i e  B i r m a n ó w .  
46)  P o d  róż  z S a r e p t  y do  r o z m a i t y c h  h o r d  K a l m u c k  i ch  
g u b e r n i i  A s t r a c h a ń s k i e y ,  p r z e d s i ę w z i ę t a  w  i n t e r e ­
s a c h  t o w a r z y s t w a  b i b l i y n e g o  r o s s y y s k i e g o ,  p r z e z  
P P  I l e n r i ,  A u g u s t a  Z w i c k  i J . B .  S c h i l l a  3y)  W i a ­
d o m o ś ć  o r z ą d z i e ,  o b y c z a j a c h  i p r z e s ą d a c h  m i e s z ­
k a ń c ó w  k r a j u  W a l o ,  p r z e z  B a r o n a  R o g e r .  48)  P o ­
d r ó ż e  P P .  W a r d  i B e a u f o y  do  M e x y k  u. 4g)  W i a -  
do 'mosc  o l u d z i a c h  A u s t r a l i ą  z a m i e s z k u j ą c y c h , p r z e z  
P P .  L e s s o n  i G a r n o t .  5o)  W  y p i s  z d z i e n n i k a  p o d r ó ­
ży  o d b y t e y  w r o k u  1 8 2 8 , w  c e l u  z w i e d z e n i a  c e l n i e y -  
s z y c h  w  E u r o p i e  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  i ■wię­
z i e ń ,  p r z e z  E u s t a c h e g o  M a r y L k i e g o  M a g .  U n i w .  
W a r s z a w .  5 i )  W i a d o m o ś c i  o P e r s y i .  5 a )  O  u p i o ­
r a c h .  53)  W i a d o m o ś ć  o p o d r ó ż a c h  i o d k r y c i a c h ,  j a ­
k i e  w  A f r y c e  d o t ą d  u s k u t e c z n i o n e  z o s t a ł y .  54) P o ­
d r ó ż  do  I s l a n d y i  i do  g ó r y  H e k l i  w  r o k u  1 8 2 7 . o d ­
b y t a .  O p r ó c z  t u  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  a r t y k u ł ó w ,  w  
k a ż d y m  n u m e r z e  z n a y d u j ą  s i ę  l i c z n e  p o m n i e y s z e  
w i a d o m o ś c i  pod  n a p i s e m  R o zm a ito śc i , t u d z i e ż  k t ó -  
t k i e  d o n i e s i e n i a  o n o w y c h  d z i e ł a c h  w  p r z e d m i o c i e  
g e o g r a f i i  l u b  p o d r ó ż y .  K o l u m b  w y c h o d z i  i  w  b i e -
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ź ą c y m r o k u  1829, podobnie jak w  przeszłym, dwa 
razy na miesiąc.

P  o w> i  e ś c i.
L ibussa  albo załoŁenie m iasta  P r a g i , powieść  

W ila n d a . TVilno , tv d ru ka rn i M anesa  i Żyru  eta, 
p r z y  u licy N iem ieck iey , p o d  IV. 296. 1828. — w  8ce 
sir. 66.

— Zbiór rzec zy  ciekaw ych i p o ży tec zn ych  c zy li  
rozryw ki w  sam otności z  rozm aitych  autorów  z e ­
branych. W ilno , w d ru ka rn i M anesa  i  Z y m e la ,
p r z y  u licy  N ie m ie c k ie y , p o d  IV. 296. (1828)___
w .Śce  str.  102. nieliezb. 2 . — Są tu następujące 
rzeczy : j ) Pozór  i  istota czyli nie wszystko jest 
takiem, jak się wydaje,.powieść z Kotzebue; 2) Aza- 
ki ja i Celarys powieść amerykańska ; 3) Svyista- 
czka ,  powieść z F rankł ina  ; 4) Fontanna W o k l u -  
zy czyli dwoje kochanków pozbawionych wzroku,  
powieść;  5) Hrabia  Dalberg ,  powieść ; 6) Starzec 
pobożny, obraz wieyskiey nocy ; 7) Tes tament  sta­
rego bezżeńca , powieść moralna z niemieckiego; 
8) G r ó b ,  powieść z rok u i 8 i 4 podczas oblężenia 
Paryża.

— W  piśmie cZasowem niemieekiem : M ilte r -  
n ach tb la tt f u r  geblildete  *Sća/i</e(Północnik dla Sta­
nów ukształconych), wydawań  cni przez sławnego 
Doktora M u lle r a , jest rozbiór dzie ła :  L eben  u nd  
W ir  hen der rorziig/ichsten lateinischen D ichter  
des X  V — X V I I I .  Ja h rh u n d erłe s , sam m t m e tr i-  
schcr U ebersetzung ih rer  be sten  G edichte , beige - 

fu g te m  O rig in a llex te  u n d  den nóth igen  E r ld u te -  
rungen. V on P .M . B u d ig . 2 JBiinde. IV te n  1827.—- 
Zycie i czyny znakomitych łacińskich poetów xv 
do xvi i i  w iek u ,  z przyłączeniem miarowego p rz e ­
kładu ich naylepszych poezyy, textu  oryginału i 
pot rzebnych objaśnień. P rzez  P .  A. Budika,  2 Tomy.  
W iedeń 1827.— O Sarbicwskim , którego poezye 
także tam s<ą umieszczone, daje recenzent  następujące 
zdanie , ze wszech miar w piśmie polskiem powtó­
rzenia godne: „ M aciey  K a zim ierz  Sarbiewski, s łu­
sznie Horacym Sarmatów nazywany,  Jezuita,  a czas



długi  nauc zyc ie l  w y m o w y  w  W i l n i e  , i t e r az  je­
szcze znany i czy tany  jest, poniew aż  l ic zn ych  d o ­
czeka ł  si$ w y d a ń  dz ieł  s w o i c h , p ięknego  w y d an ia  
Bipnntyt iskiego ro ku  i8o3 i w y d a n i a  S te reo typami  
r .  L i ryczne^ poezye  z przy łą czonym  t e x t e m
ł a c i ń s k i m ,  przełożone d la  uży tk u  szkół w y d a n e  
zostały u A. Scha l la  w W r o c ł a w i u  r, i8->5 o k t o ­
r e m  t ł um aczeniu  tem bardz iey  tu wsp om nić ć  n a l e ­
ży, i le że je niesłusznie może au tor  w z m i a n k o w a ­
nego dzieła pominą ł .  W i e l k i  poemat he ro ic zny  Sa r -  
b iewsluego : L e c h ia d u , dotąd jeszcze o d k r y t y  nie  
został  i w rękopiśmie  n ieznany  i n ieużyteczny ,  b u -  
twie je  gdzieś zape wne  w jakimś k l a sz to rnym  ks ięgo­
zbiorze P o ls k i  lub RosSyi,  i od wzrasta jącey oś wi a ­
t y  tyc h  k ra jó w  czeka oswobodzenia.  Sarb iewski ,  j a­
ko  l i r y c z n y  poe ta  uwa żany  , podobny jest do H o ­
racego  z de l ika tnośc i  uczuć i obfitości po my słó w,  
a O d y  jego 23 i 26 księgi  I V  do Cy ka dy  i do W i e ­
t r z y k a  , mogłyby  n a w e t  w e nuzy ysk ie m u ś p i e w a k o ­
wi  w ie lk i  zaszczyt  uczynić.  Zaiste! zastanowić  się 
na leży  nad w i e l k i m  ta len tem po e z y y n y m  P o l a k a  
z owego czasu i w  owym k r a j u ,  i z a l edwo  pojąć 
możemy,  jak t a k o w y  do tak  zupiełney k lasyczności  
m ógł  się rozwinąć.  T y l e  m ó w i  nasz re ce nz en t ,  m y  
n ie  zbijając p rz e są d n y c h  mniemań j e g o , zda jących  
się zaprzeczać  n aukow e uksz ta łćenie nasze w  w i e ­
k u  x v n ,  odw ołu jemy się w tem do znanego n iemi e­
ckiego dz ie ła  P .  Schafarika:  D zie je  l i te r a tu r y  sła~  
w ia ń sk ie y  i do e n ę y k l o p e d y y n y c h  wiadomośc i  n i e ­
m ie ck ic h  o oświacie po lsk iey  z onego wieku ,  tu  do­
da jemy ^tylko na samego Sa rb iewskiego  ściągając u -  
wagę , ze juz daleko w p r z ó d y  n a d e r  zaszczytnie 
wsp om in a ł  o naszym Sa rb ie w sk im  H e r d e r ,  uczony 
i i lolog niemiecki .  S . J .

h l o W K  D Z I K  Ł  A C U D Z O Z I E M S K I E .

L i te r a tu r a  TV schodnia.
— D e r  K o rca , o de r  das Gesetz d e r  Moslemen durc l i  
M o h a m m e d  den  S ohn Abbal la l i s .  A u ł ' d e n  G r u n d
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de r  vormaligen Verdeut schung F .  E- B o yseris  von 
neuem aus dem Arabichen i ibersetzt,  durchaus  mit 
er lauternden  Anmei kungen, mit einer hislorischen 
Einlei tung,  auch eine.in vollslandigen Register ver-  
sehen von Dr.  Samuel F r i ed r i ch  ‘G u n t h e r  W a h l,  
ordentl .  prof, d e r  philos.  und Morgenland,  L i t e ­
r a tu r  auf  der K .  vereinigten Fr iedrichs Universi- 
ta t  zu Halle u. s. w. Ha l le  1828— in 8vo maj. str. 
xcvx. i 783. (3. T h  Ir, 12. gr.)

H i s t o r y  a.
—  G eschichłe von W ir te m b e rg  f u r  das w u rtem -  
bergischs F o lk ; góschrieben von Jo. G o ttfr ied  
B o ld . S tut tgar t.  Erstes Ban dchen  1827. (16^ a r k u ­
szy). Zweytes  Bandcheu. 1828. 110 i ark.), in 8vo 
( i . T h l r ,  16. Gr.)
■— Vorlesungen iiber die G eschichłe des J iid ischen  
S ta a ts;  gehalten an der  Eniversi tat  zu Ber l in  vom 
Pro f .  D. H e in r ic h  L eo . Berl in,  1828— in 8vo maj. 
str.  viii.  i 29L

P e d a g o g i k a .
— M anuel de la jeu n e  m ęre, ou guide pour  1’edu- 
cation physique et morale des enfans; par Madame 
C am pau, Sur in tendanle d’Ecouen. Paris,  Baudouin  
frerest editeurs,  1828.—in 8vo (3. fr.).

Dziełko to, będące niejako treścią obszernego 
dzieła Pani  Gampau oedukacyi  we dwóch tomach 
wydanego,  obeymuje nayistotnieysze przepisy w y ­
chowania fizycznego i moralnego, mianowicie dzie­
wcząt ,  jakich młoda matka t rzymać się powinna.  

M e d y c y n a .
— Ueher die jErkentniss , E n ts teh u n g  und  H e ilu n g  
d er  S taphytom e des m enschlichenA uges. Ein  Ver-  
such von W ilh e lm  Hau, Doktor der Medicin,  Chi­
ru rg ie  und Geburtschiilfe,  Pr i  vatdocenl en und pra-  
Łtischem Arzte zu Giessen.Heidelberg undLe ipzig .  
1828— in 8vo min. str. vr. i 236. (1. Thl r . )

P o d r ó ż e .
—- H erb stre ise  durch S ca n d in a via n , von W i l l i -  
hdld A le x is .Berl in 1828. Ers t er  Thei l ,  str. vi. i 332. 
Z weyte r  Theil .  str.  384.—in 8vo. (3. Th l r .  18. gr.)
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